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Kraków 28 lutego. 


Uchwały komisji trzydziestu są 
przedmiotem powszechnój uwagi w 
całej Francji. Pomimo pojednawcze- 
go ducha, jaki wieje z całego tego 
elaboratu, jednak ultramontanie i le- 
gitymiści nie są zadowoleni z rezul- 
tatów czynności komisji. 

Niektóre skrajne organa tego stron- 
nietwa nazywają członków komisji, 
złożonćj przeważnie z monarchistów, 
zdrajcami stronnictwa 1.onarchiczne- 
go, które w ich ręce złożyło swoje 
najważniejsze interesa. Nietylko le- 
gitymiści i ultramontanie, ale także 
i orleaniści nie są zadowoleni ze 
zbytecznój powolności dla rządu ze 
strony komisji trzydziestu. Zdaje się 
mocno ich niepokoić zbliżenie się 
niektórych członków komisji, zwła- 
szcza przedstawicieli prawego środ- 
ka do rządu. Szczególnićj najczyn- 
niejsi członkowie komisji - trzydzie- 
stu, jak ks. Broglie i Audiffret-Pas- 
quier, są przedmiotem wściekłych 
napaści ze strony monarchistów, al- 
bowiem na nich spada cała odpo- 
wiedzialność za zawiedzione nadzieje 
tego stronnictwa. Widocznie więk- 
szość zgromadzenia narodowego łu- 
dziła się nadzieją aż do ostatniej 
chwili, że jej przedstawiciele w ko- 
misji będą mogli pod pozorem po- 
wolności dla widoków rządu praco- 


chowała się z całą powagą i wyro- 
zumiałością, nakazywaną dzisiejszem 
położeniem Francji. Poświęcenie pe- 
wnych osobistych uprzedzeń ze stro- 
ny pojedyńczych członków należy 
raczój uważać za zasługę zich stro- 
ny, jak za pewien rodzaj odstępstwa. 
Tylko zła wola lub brak zmysłu po- 
litycznego mogły podyktować orga- 
nom stronnictwa legitymistyczno-ul- 
tramontańskiego słowa głębokićj nie- 


è 


g ras de Toaraox 16.“ 


pobytu w pewnćj miejscowości, jestjrokrocznie wynosiły kwoty większe od 


dobroczynnem uzupełnieniem tego 
nader ważnego, lecz często naduży- 
wanego prawa. 

Nareszcie wniosek komisji trzy- 
dziestu stara się zapobiedz szkodli- 
wym skutkom mieszania się pre- 
zydenta rzeczypospolitćj do rozpraw 
parlamentarnych przez stosowne 0- 
graniczenie. Prezydent będzie się 
porozumiewał z izbą przez orędzia, 


nawiści i pogardy za mniemane od-|a przed każdém wystąpieniem 080- 
stępstwo dla najczynniejszych człon- ,bistóm winien wpierw zawiadomić 


ków komisji. Czytając artykuły wy- 
mierzone przeciwko uchwałom i wnio- 
skom komisji trzydziestu, utwierdza- 
my się coraz bardziej w przekona- 
niu, że we Francji prawdziwym ży- 
wiołem destrukcyjnym są przede- 
wszystkiem t. z. legitymiści i ultra- 
montanie. 

Nawet tak okrzyczana przez nich 
lewica republikańska, chociaż nie ma 
zbytecznych powodów do entuzja- 
zmowania się uchwałami komisji, je- 
dnak, zważywszy na dzisejsze po- 
trzeby Francji, oświadczyła swą go- 
towość do popierania takowych. Re- 
publikanie czują to bardzo dobrze, 
że utrwalenie rzeczypospolitój nie da 
się osięgnąć bez pewnych ustępstw 
dla stronnictwa zachowawczego. 

Tylko zgoda i wzajemne ustęp- 
stwa mogą zapewnić lepszą przy- 
szłość Francji. W yrozumiałość na- 
kazywała republikanom w kwestjach 
mniejszej wagi odstąpić nieco od 
swego programu dla uratowania sa- 
méj istoty rzeczy. Komisja trzydzie- 
stu utrzymała z niewielkićm ograni- 
czeniem zasadę powszechnego gło- 
sowania, równość polityczną wszy- 
stkich obywateli i inne zasady de- 


mokratyczne, a więc bez pogwałce- 


nia swego sumienia republikańskie- 
go mogą członkowie lewicy zgodzić 
się na zaprowadzenie izby wyższćj, 
zmianę prawa wyborczego z r. 1849 


„wać nad odbudowaniem monarchii. przyjęcie zasady odpowiedzialno- 


Lecz porozumienie z rządem i do- 
kładne zbadanie istotnego położenia; 
i usposobienia kraju, musiało zupeł- 
nie inaczój wpłynąć na usposobienie | 
tych nawet, którzy weszli do komi- 
sji z jakąś myślą ukrytą. Większa 
część członków musiała zrobić tę o- 
fiarę dla dobra swojćj ojczyzny i 
wespół z p. Thiersem pracować gor- 
liwie nad reorganizacją istniejących 
już władz państwowych lub poro- 
zumieć się z obecnym rządem co do 
zaprowadzenia nowych instrukcji. 

` Komisja trzydziestu istotnie za- 


| GAWĘDY. 


przer 


Berlicza Sasa. 


(Ciag dalszy.) 


Eristow uściskał Nestorowa po- 
żegnalnie. Jam uczynił nie bez wzrusze- 
nia to samo, i pobiegliśmy obydwa w głąb 
iasu, gdzie kozacy linji biwakowali. Mniej 
jak w kwadrans potem, pięć sotni odbor- 
nych kłusowało za nami, pod zasłoną le- 
śnój gęstwiny, co się daleko, w prawą 
stronę od zaczajonego oddziału ciągnęła. 

Wkrótce spuściliśmy się do głębokie- 
go parowu, poprzedzani przez Ollena 
1 Bajdura, biegle znających miejsco 
wość. 

Jakby naumyślnie w przychylnej myśli 
dla nas, wygiął się parów segmentem ko- 
ła takiego kierunku i rozmiaru, jakiego 
właśnie nasz obchodowy manewr potrze- 

 bował. Natrafialiśmy wprawdzie na mno- 
gie przeszkody, któreby może mnićj wpra- 
wnym dały do myślenia. Lecz dla nas 
nie miały one znaczenia, i jeżeli opóźai- 
ły, to nie na długo, bieg awanturniczy 
naszćj polotnej falangi. 

Doszedłszy do krętego załomu wąwo- 
zu, wysłaliśmy przewodników naszych na 
zwiady. 

Pokazało się, że byliśmy nie więcój jak 
o parę set kroków od konnego hufu Cze- 
czeńców, eo się uwijał po równinie, nie 
schodząc wszakże całą masą z posterua- 
ku swego. 

Nie pozostawało więc nam nie innego, 
jak wyskoczyć z parowu i uderzyć całą 
siłą pędu na nieprzyjaciela. 


ści ministrów. Utworzenie izby wyż- 
szćj — przedstawicielki inteligencji, 
wykształcenia, położonych zasług, 
lub wielkich socjalnych interesów — 
będzie dla republiki istnóm dobro- 
dziejstwem, zwłaszcza po stwierdzo- 
nój faktami niepraktyczności syste- 
mu jednoizbowego we Francji. 


Zmiana ta także wymagała refor- 
my prawa wyborczego z r. 1849, 
obrachowanego głównie na jednoiz- 
bowy parlament, a ograniczenie pra- 
wa powszechnego głosowania przez 
przyjęcie co najmnićj jednorocznego 


— Rebiata! rzekł Eristow do 
swoich zuchów, wirując gołą iszaszką w 
dłoni. Szaszki w ruku! i marsz za 
mnoj! 

Gdyby huragan rozgromu wylecieliśmy 
z wąwozu na przestwór płaszczyzny.— 
Z pięciuset żołnierskich piersi zagrzmia- 
ło rozgłośne ura! Pięćset kling ostrych 
migoęło połyskiem słonecznych promieni. 

Zrazu zdziwieni, ba nawet przerażeni 
tem niespodzianem natarciem, Czeczeńcy, 
nie dopuściwszy nas do siebie, rozsypali 
się polotnie z okrzykiem wściekłości po 
błoniu, w celu rozdzielenia hufu naszego 
na grona i jedaostki, z któremi łatwiej 
byłoby im dać sobie rady, niżeli z masą 
gęstą, nie dającą się zaczepić bezkarnie. 

ristow zatrzymał sotnie. Nie po 
zwolił nawet ochotaikom wyjeżdżać na 
harce, chociaż ich Czeczeńcy wyzywali na 
turniej orężny; choć abreki, szaleńcy 
wojny, zwijali się koło nas w krętych 
woltach i wyuzdanych pędach, dając ognia 
z pistoletów i wirując szaszkami z prze 
chwałką, pogróżką lub przekleństwem. 

Lecz gdy się do tych zwykłych prze- 
jawów góralskićj nienawiści, przyłączyły 
śmiechy dzikiego sarkazmu i obelgi gie- 
stu i słowa, gdy jeden z najzapaleńszych 
abreków wtłoczywszy się całym pędem 
konia w gąszcz hufu naszego, płatnął 
uriadnika przez łeb szaszką, kozako- 
wi co mu spieszył z pomocą, wbił kin- 
dżał do serca, a drugiego z pistoletu oba- 
lit — zawrzało w szykach naszych i nie 
czekając komendy, pchnęła się z miejsca 
cała kozacka hurma, napełniając prze- 
strzeń wrzawą , szczękiem, okrzykiem i 
tętentem, ż z 

I już nie gęstą, jednolitą masą toczył 


„Ais kk 


izbę. 

Tym sposobem komisja dosyć 
chwalebnie wywiązała się ze swego 
trudnego zadania; od izby teraz za- 
leży, przez przyjęcie tych uchwał, 
dać dowód swego patrjotyzmu. 


Wiadomości polityczne 
i korespondencje. 


Lwów 26 lutego. 
(K.) Jak dalece sprawa każda, w któ- 
rćj zaczęciu samém zasadniczy błąd po- 
pełniono, następnie już na: dobre tory 
wprowadzoną być nie może — dowodzi 
najlepićj nieszczęsna kwestja miejskiego 
budżetu na rok 1873. Błąd zasadniczy 
leżał w pojmowaniu sprawy -tćj jeszcze 
przez 5. p. komisję budżetową. Zdawało 
jej się, iż budżet miejski i w ogóle fi- 
nanse miasta będzie można uregulować 
i do zupełnćj doprowadzić równowagi 
przed zaciągnięciem pożyczki, podezas 
gdy właśnie pożyczka jest tylko śred- 
kiem do tego celu, tj. do stałego upo- 
rządkowania miejskich finansów wiodą. 
cym. Bo tam gdzie miasto ma do po- 
czynienia wielkie wydatki, nie stałe ale 
jednorazowe, gdzie musi znaczne wkłady 
czynić w brukowanie, uregulowanie ulie, 
kanalizację, szkoły i t. p, a obok tego 
zwyczajne dochody miasta nie dają Ak 
wielkich nad wydatkami przewyżek, aże- 
by wystarczyły na opędzenie owych po- 
trzeb jednorazowych — tam oczywiście 
trzeba albo postarać się o znaczny ka 
pitał, któryby od razu na te potrzeby 
mógł być wyłożonym, a zatem zaciągnąć 
pożyczkę — albo téż postępować tak 


jak się u nas działo dotychczas, tj. po-|łożenie miasta naszego i jego potrzeby, 
trzeby te zaspokajać w drobnej bardzo | przyznać musi, iż pożyczka jest tak da- 


cząstce z roku na rok. 
Ten ostatni sposób postępowania spro- 
wadził właśnie największy nieład w miej- 


skiém gospodarstwie. Nie nie było prze-|aniżeli zaciągoięta za dwa lub trzy lata 
prowadzonem od razu porządnie i od-|pod warunkami korzystniejszemi. Coby 
powiednio wszelkim potrzebom, lecz ro-|się bowiem zyskało na niższym procen- 
biono wszystkiego potroszę, wykonywano jcie, na mniejszych kosztach zaciągnięcia 
|większe przedsięwzięcia drobnemi cząst- 


kami, a tém samém wszystko o wiele 
kosztowało drożćj. Gdyby miasto było 
przed kilku laty zaciągnęło pożyczkę, 
z pożyczki tój wykonało brukowanie, 
kanalizację i budowę szkół, jużbyśmy 
dzisiaj w budżecie dawno byli mieli rów- 
nowagę, ponieważ byłyby z niego spadły 
wszelkie wydatki nadzwyczajne, które 


stki. Każdy kozak uderzał na jednego 
albo dwóch i więcej Czeczeńców. Kole: 
dzy biegli mu na pomoe. Ztąd tworzyły 
się oddzielne partje ścinające się. wście- 
kle, cząstkowym bojem. Całą błoń zawi- 
chrzyła ta walka epizodyczna tworząca 
jedoą, straszliwą, chociaż poetyczną ca- 
łość, walka zawzięta, szalona, gorączko- 
wa, w której człek godził na człeka z be- 
stjalską zajadłością i swoją nienawiść w 
krwi jego ostudzał. 

Rozgłośaym akordem piekielnego bar- 
donu, roztaczało się szeroko rycerskie 
epos tego krwawego zatargu. Kurd iu- 
kow kozacki esauł padł od kuli, co 


mu pierś pizeszyła. — „Praszczajtie 
bratcyś! zawołał pożegoalnie, i skonał 
na naszem ręku. — Porucznik Markow 


zrąbał abreka eo się uwziął na księcia 
Eristowa i spudłowawszy dwa razy 
z jaaczarki, porwał w zęby swój kindżał 
i podjętą szaszką do cięcia vędził ku nie- 
mu piorunem, Obskoczony przez kilku 
abreków co śmierć swego kolegi na 
uim odemścić postanowili, Markow mi- 
mo dzielności swojćj, uległby niechybnie 
przewadze atakujących, gdyby kozak So- 
łodownikow nie rozmiótł abreków 
potężnem natarciem z tyłu, i z pomocą 
grazińskiego milicjanta Muncuradze- 
wa, nie rozsiekał na miazgę. 


Świstom kul, łoskotom strzałów, szczę- 
kom krzyżujących się szaszek, rykom 


| mnożyć. : 


rat amortyzacyjnych pożyczki dwumiiljo- 
nowćj; a prócz tego jeszcze byłyby prze- 
prowadzone znaczne oszczędności w czyn- 
szach najmu, w naprawie dróg itp. Owóż 
i dzisiaj chcąc uregulować budżet, trze- 
ba koniecznie przeprowadzić pożyczkę. 

Tymczasem komisja chciała postąpić 
przeciwnie, chciała równowagi w budże- 
cie dla przeprowadzenia pożyczki, a 
tém samém sprawę pożyczki w swojóm 
i całćj rady przekonaniu zamiast na 
pierwszyra, na drugim postawiła planie. 
W ten sposób tóż, nie mając przy uchwa- 
laniu budżetu w każdćj chwili na myśli 
owćj zaciągnąć: się mającćj pożyczki, 
włożyła w budżet, jak wykazywano cy- 
frami, przeszło 80,000 wydatków nad- 
zwyczajnych, które mogły być śmiało 
na pożyczkę przeniesione. A dalej ma- 
jąc ową równowagę budżetu na oku, i 
chcąc ją już dzisiaj mieć stałą, na 
zawsze zapewnioną, odrzuciła jedynie 
słuszne wnioski, ażeby chwilowy niedo- 
bór pokryć z funduszu rezerwowego, a 
proponowała zaprowadzenie podatku, co 
jak wiecie powszechną wywołało opo- 
zycję. 

Obecnie widząc opór ogólny przeciw 
podatkowi, cóż robi nowa komisja? Oto 
zamiast owe nadzwyczajne wydatki prze- 
nieść na pożyczkę, a resztę niedoboru 
pokryć z rezerwowego funduszu, komisja 
obcina budżet i poczyna w gospodarkę 
miejską wprowadzać fatalny system o- 
szczędzaniaą nawet w najkonieczniejszych 
potrzebach — oszczędzania tam nawet, 
gdzie już oszczędność w dalszych swych 
skutkach okazać się może zgubną. Tą 
drogą można dojść do równowagi w bud- 
żecie — ale zarazem dojść możemy do 
tego, że będziemy grząść w błocie po 
kolana, a szkoły miejskie najistotniejszych 
potrzeb nie będą mogły zaspokoić. I gdy- 
by postępowanie komisji miało być wzo- 
rem przy układaniu następnych budże- 
tów, znowu zamiast owćj pożądanej rów- 
nowagi za kilka lat będziemy mieli naj- 
większy w finansach naszych nieład, bo 
potrzeby niezaspokojone coraz się będą 


Drugim zaś także bardzo zatrważają- 
cym objawem jest to, że o pożyczce po- 
czynają już znowu mówić jako o rzeczy 
bardzo jeszcze dalekiej a nawet niepew- 
nej, a to z powodu, że ministerstwo jest 
stanowczo przeciwnóm pożyczce loteryj- 
nej. Kto jednak bliżćj zna finansowe po- 


lece konieczną i naglącą, że zaciągnięta 
teraz chociażby pod mnićj korzystnemi 
warunkami, zawsze jednak lepszą będzia 


pożyczki, to się oczywiście stracić musi 
na jéj opóźnieniu, na tych rozlicznych 
wydatkach nadzwyczajnych, jakie miasto 
skutkiem tego opóźnienia będzie musiało 
ponosić. Dlatego téż jak na teraz naj- 
ważniejszym jest obowiązkiem téj części 
rady, która zdrowo sprawy miasta poj- 
muje, koniecznie uchwalenie pożyczki 
przeforsować. 


tysięcy ludu pieszego, wprawnego do strzą- 
łu i cięcia. Był u nas wprawdzie pod rę- 
ką cały nasz oddział na zasadzce, lecz 
czynność onego miała się rozpocząć nie 
pierwćj, jak kiedyby się nam udało zwa- 
bić nieprzyjaciela na metę najkrótszą ka- 
rabinowego ognia naszych strzelców, co 
nie było rzeczą tak łatwą i nie mogło się 
obejść bez wielkich i krwawych ofiar z na- 
szćj strony. -— Jeżeliby konnym Czeczeń- 
com, walczącym z nami, przyszło do gło- 
wy pierzchnąć naumyślnie z placu boju, 
dla zostawie:ia wolnego strzału swoim 
braciom z aułów, nie podlega wątpieniu, 
że jedna salwa tych kilku tysięcy kul, 
które nieśli w lufach, położyłaby nas wszy- 


|stkich trupem. Na szczęście stało się nie 


tak. Wściekłość azjatycka, nieumiejąca 
poskromić siebie dyktaturą rozumu, nie 
potrafiła zorjentować się należycie, a rzu- 
cająe się w bój zapamiętały na oślep, da- 
ła nan: przewagę nad sobą. 

Całe brzegowe pasmo błonia od strony 
aułów, mrowiło się ludem pieszym, tło- 
czącym się bezładnie, skutkiem nadmier- 
néj niecierpliwości, z jaką się rwał do bo- 
ju. Widocznem było, że albo nikt tym 
tłumem nie przewodził, albo taki, co sta- 
nowisku wodza nie umiał godnie odpo- 
wiedzieć, bo zmusić swych podwładnych 
do posłuszeństwa nie umiał. Biegli oni 
jak niesforna trzoda, jak hałastra szaleń- 
ców — biegli ku nam z wrzaskiem prze- 


wściekłości, wyciom bólu i chrapaniu ko-|raźliwym i tem wścieklejsi, że żadaćj kuli 
nania, odpowiadała demoniezaa symfonjaj w nas puścić nie śmieli, z obawy, żeby 
aułów, których cała ludność kalkotysiącz- | w gęstym natłoku walczących, którego 
na, spuszczała się skwapliwie z wyżynyjze swoich nie ugodzić. 


na pole morderczćj rozprawy. 


Zauważywszy ten ślepy poryw nacie- 


Pozycja nasza stawała się wielce nie-|rającćj zgraj, Eristow rozkazał swoim 
bezpieczną. Kremia jazdy, z którą mie-| oficerom i uriadnikom uwiadomić so- 
się ów huragan gwałtu i mordu. Rozstrze- | liśmy w tćj chwili do czynienia, siły Cze-jtnie zaangażowane w potyczce, żeby się 
lił się on na cząstki, grona, pary, jedno-|czeńców mogły wynosić przeszło trzech | cofały nieznacznie ku czatom oddziału 
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Lwów. Wyciąg zj protokółów posiedzeń 


wydziału krajowego za czas od 1 grudnia |15 


do 31 grudnia 1872. 

(Ciag dalszy.) 

Postanowiono stósownie do polecenia 
wys. sejmu zaasygnować w r. 1873 je- 
dnorazowy datek dla Marji Tomaszew- 
skiej w kwocie 100 zła. 

Przyjęto do wiadomości i polecono za- 
stosować się do polecenia wys. sejmu z 
d. 6 grudnia 1872 podwyższającego djety 
poselskie z 3 na 5 zła. 

Zaasygnowano od nowego roku doda- 
tek do płac etatowych urzędników wy- 
działu krajowego, przyznany uchwałą wys. 
sejmu zd. 6 grudnia, podwyższając zara- 
zem wynagrodzenie djurnistom koncepto- 
wym, technicznym i buchhalterycznym o 
20%, . innym dyetarjuszom o 10% na 
rok 1873 

Przyjęto do wiadomości polecenie wys. 
sejmu, by towarzystwu opieki narodowej 
wypłacić w r. 1873 subwencję w kwocie 
100 zła. Ź 

Przyjęto do wiadomości sprawozdanie 
komisji sejmowój o TEA wydzia- 
łu krajowego poddając uwagi w niém za- 
warte do wiadomości departamentów w 
miarę jak się odnosiły do ich zakresu 
działania. 

W wykonaniu polecenia wys. sejmu o 
pożyczce zfunduszu domestykalnego, szko- 
ły kucia koni, i kultury krajowój na rzecz 
funduszu budowy szpitala obłąkanych w 
Kulparkowie , postanowiono dewinkulo- 
wać kapitały wyż wspomnianych fundu- 
szów. SRS 

Przyjęto do wiadomości, iż wys. sejm 
przyzwolił na ogłoszenie powiatowego za- 
kładu dla chorych w Starem mieście przy 
Podhajcach szpitalem powszechnym i pu- 
blicznym. 

Na przekazaną przez wysoki sejm pe- 
tycję o uznanie izraelickiego szpitala tar- 
nowskiego szpitalem powszechnym lub o 
przydzielenie go do filjj tarnowskiemu 
szpitalowi powszechnemu, odpowiedziano 
zborowi izraelickiemu, iż żądaniu temu 
nie może się stać zadość. 

Postanowiono zwrócić p. Kotwicz Ka- 
lickiemu petycję jego o wyjednanie mu 
pozwolenia do praktyki lekarskićj, wnie- 
sioną do wys. sejmu, a-następnie prze- 
kazaną wydz. krajowemu. 

Petycje o przeniesienie na fundusz 
krajowy kosztów kuracji ubogich cho- 
rych, przekazane przez wys. sejm, po- 
stanowiono złożyć do aktów. 

Przyjęto do wiadomości i postanowio- 
no asygnować roczny datek stu złr. wa. 
udzielony przez wys. sejm nieletnćj Zo- 
fji Bobrzyńskićj, córce $. p. Błażeja Bo- 
brzyńskiego. 

W sprawie dodatku z powodu droży- 
zny udzielonego przez wys. sejm dla u- 
rzędników i sług szpitali lwowskich i 
krakowskich postanowiono, iż dodatek 
ten ma być wypłacany tylko urzędnikom 
i sługom przy zarządzie szpitali, od płac 
etatowych. 

Przyjęto do wiadomości i postanowio- 
no asygnować z nowym rokiem zasiłek 
5000 złr. uchwalony przez wys. sejm dla 
teatru polskiego w Krakowie. 

Przyjmując do wiadomości uchwałę 
wys. sejmu z 3 grudnia 1872 roku, mo- 


. 


naszego, w celu wzbudzenia chęci pogo- 
ni w nieprzyjacielu. 

Tak się też i stało. 

W miarę cofania się kozaków, Cze- 
czeńcy zapalczywićj nacierali. I jazda ich 
i tłumy piesze parły nas gwałtownie.— 
A ponieważ skutkiem wstecznego ruchu 
naszego utworzył się wolny przedział po- 
między lioją odstępujących i atakujących, 
Czeczeńcy nie zaniechali skorzystać z tój 
okoliczności, i odkryli znienacka gęsty o- 
gień ręcznej broni, który się nam dał 
krwawo we znaki. Przeszło trzydziestu 
kozaków i pięciu oficerów padło odrazu. 
Moc wielka koni runęła z jeżdzcami 
swoimi. 4 

Eristow o tyle przytomny o ile nie- 
ustraszony, widząc, że zwabiwszy nieprzy- 
jaciela na cel ognia dział naszych, doko- 
nał już prawie mandatu swego, pchnął 
się całym pędem konia po linji odstępu- 
jących pomału sotni, żeby im dać rozkaz 
ogólnéj rozsypki, w kierunku czat od- 
działu. 

W jednćj chwili rozstrzeliły się rącze 
sotnie, rozwiały w obszarze równiny, zmie- 
rzając ku leśnćj gęstwinie. 

Z okrzykiem dzikiego sarkazmu i try- 
umfu, rwały się czeczeńskie tłumy za 
niemi, sypiąc gradem kul w przestrzeń 
pustą, albowiem kiedy się dymy strzałów 
ulotniły w powietrzu, nie było już na niej 
żadnego kozaka. Wszyscy zapadli w gęszez 
lasu i znikli z przed oczu ścigających. 

I w tejże chwili zagrzmiały skrzydło- 
we baterje zasadzki naszćj. Buchnęły krzy- 
żowe ognie kartaczy. Sirugiem krwi za- 
kipiała równina. Rozpadły się tłumy cze- 
czeńsgkie na drgające przerażeniem kupy, 
nieświadome co począć? na kogo ude- 
rzyć? dokąd się schronić ?: bo zewsząd i 
z frontu, i z boków, śmierć biła w nie 
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cą którój przeznaczono na rok 1873 
0.000 złr. w. a. z funduszu krajowego 
na zasiłki dla szkół ludowych publicz- 
nych i dodatki do płac nauczycieli, o- 
znajmiono radzie szkolnóćj, iż skoro usta- - 
wa finansowa otrzyma najwyższą sank- ` 
cję, przystąpi wydział krajowy, w wy- 
konaniu powyższćj uchwały do oddania 
pod rozporządzejie rady szkolnój co 
kwartał 27,500 złr. 
, Postanowiono również zaasygnować z 
nowym rokiem subwencję, — uchwalone 
przez wys. sejm krajowy komisjom dla 
wystawy powszechnej. à 

(Ciąg dalszy nastapi). 


Wiedeń. W wydziale konstytucyjnym 
obrady nad reformą wyborczą postąpiły 


już tak. daleko, iż na przedostatnim po- 


siedzeniu przystąpiono dó ustanowienia 
liczby posłów. i 

Giskra usiłował obciąć reprezentację 
Dalmacji, ale przywołani do rady posło- 
wie dalmatyńscy, Lubisza i Daniło o- 
parli się temu, — zapewniając o swojćj 
wierności dla Przedlitawji. Po kilku go- - 
rących przemówieniach Giskra cofnął 
swój wniosek, aby nie zrażać jedynych 
Słowian, którzy pozostają w radzie pań- 
stwa. Daleko ciekawszą była rozprawa 
nad podziałem Galicji na okręgi wybor- 
cze. 
"Janowski po wyrażeniu swćj rado- 
ści wskazał na petycje włościańskie i 
twierdził, że ludność w sprawie bezpo- 
średnich wyborów nie zgadza się z sej- 
mem. Dla wzmocnienia tedy żywiołu ru- 
teńskiego, proponował najprzód — aby 
miejscem wyboru nie był Krakowiec, 
ale Jaworów (gdzie jest znany Łoziński). 
Dalćj żądał następującego uformowania 
okręgów: 11) Sanok, Bukowsko, Ryma- 
nów, Brzozów, Dubiecko, Lisko, Lutowi- 
ska, Baligród; 12) Przemyśl, Niżankowi- 
ce, Bircza, Dobromil, Ustrzyki, Mościska, 
Sądowa Wisznia; 21) Brzeżany, Kozowa, 
Rokatyz, Bursztyn, Bóbrka, Chodorów; 
22) Buczącz, Monasterzyska, Podhajce, 
Wiśniowczyk; 26) Trembowla, Kopy- 
czyńce, Husiatyn, Czortków, Budzanów ; 


21) Tarnopol, Mikulińce, Zbaraż, Nowe- 


sioło, Skałat, Grzymałów. 

Lasser oświadczył, ża nie może do- 
raźnie zgodzić się na te wnioski. 

Kuranda zaproponował, aby Lwów, 
który podług projektu ma wybierać 2ch 
posłów do rady państwa z całego obrę- 
bu swojego, został podzielony na dwa o- 
kręgi wyborcze, mianowicie aby 2 i3 
dzielnice (krakowskie i żółkiewskie) two- 
rzyły osobny okrąg żydowski. Nadto że- 
by Brody same wybierały jednego posła, 
a nie ze Złoczowem razem, Drohobycz 
zaś razem z Borysławiem. 

Tomaszczuk, Fux, Tinti i Giskra po- 
pierają te wnioski argumentóm, że ponie- 


waż sytuacja się zmieniła, bo Polacy 


występują i rokowania z nimi już się 
rozbiły, więc nie należy ich oszczędzać, 
lecz owszem forytować Ruteńców i ży- 
dów: „die reichsfreundlichsten und Ver- 
fassungstreuen*. Zaczepiono przytem hr. 
Grołuchowskiego, obwiniając go o fałszy- 
wą rolę. Lasser był przeciwko wnios- 
kom Kurandy i Janowskiego, ponieważ 


bez przerwy i litości — biła kartaczami, 
granatami, kulami luf karabinowych dwóch 
bataljonów zasadzki naszćj. 

Opamiętawszy się z przerażenia i roz- 
paczliwem męztwem zapaleni, rzucili się 
Czeczeńcy ną przebój do lasu, w. zamia- 
rze zdobycia dział naszych i wyparcia 
oddziału z zasadzki, lecz przyjęci gradem 
ołowiu i ostrzem gęstego szyku begne- 
tów, cofnąć się musieli znowu na odkry- 
tą przestrzeń równiny, pod krzyżujące się 
pociski baterji, które ich rozmiatały jak 
plewę. 

Z rykiem wściekłości i rozpaczy, po- 
wtarzali oni kilkakrotnie swój atak zapa- 
miętały, rzucając się na oślep w gęszcz 
lasu buchającą płomieniem i dymem, lecz 
każdą razą z ogromną stratą odparci, 
puścili się nakoniec całym pędem biegu, 
ku swoim aułom. : 

Nie były to już grożne tłumy jak przed- 
tém. — O! nie! na lichą pozostałość 
zredukowani, uciekali biedni Czeczeńcy, 
słabą , żałośną garstką rozbitków , brnąc 
we krwi świeżój swych braci, tratując po 
ich rozszarpanych kartaczami ciałach ! 

Nesterow rozkazał zamilknąć arma- 
tom. — Całą jazdę (oprócz asekuracyj- 
nych sotni przy artylerji) wysłał za Cze- 
czeńcami. Sam zaś poprowadził swoje 
dwa bataljony na szturm aułów. 


Z piesielnikami na czele, przy 
odgłosie polowych rogów i grzmocie bę- 
bnów, ruszyły naprzód wojownicze kolu- 
mny Kużniecowa i Czapłygina. 
Na skrzydle jednćj z kompanji szedł pod 
karabinem nasz biedny Litwin A.J., ów 
szlachetny pogromca prystawa Kafte- 
rowa i strapczego Krywomordowa. 
Podjechałem doń, a widząc, że był peł- 
nym otuchy i rycerskiego zapału, powin- 
szowałem mu tój szczęśliwej odmiany. 


Przedpłatę przyjmuje Administracja dziennika KRAJ, wszystkie Urzędy 
pocztowe austrjackie i zagraniczne, oraz niżój wymienione ajencje: 
BRodakcja, Administracja i Ekspedycja miejscowa w Krako- 
wie ulica Mikołajska 1. 435, ; 
Listów niefrankowanych nie przyjmuje się. Reklamacje nieopieczetowane 
wolne sa od opłaty i uwzglednia się je 
kopismów nadsyłanych Redakcj 
Oena ogłoszeń (inseratów). 
W pierwszym umieszczeniu wiórsz. ss... 
W każdóm nastepnóm umieszczeniu wiersz 
Stempel od każdorazowego umieszczenia. .......... TON 30 , 
Ogłoszenia przyjmuje Administracja dziennika „KRAJ% oraz 
niżój 
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„dotąd nie stanowczego jeszcze rząd nie 
„wie, gdyż Polacy opuścili dopiero tylko 
komisję konstytucyjną, a ugoda z Gali- 
cją stanowi ważny punkt programu rzą- 
_ dowego“, i tylko ta jest różnica, że ugo- 
da ta nie potrzebuje być dzisiaj łączoną 


= z kwestją reformy wyborczej. Hr. Gołu- 


=  chowski postępował sobie tak, że rząd 
lko wdzięczny za jego 


Kuh radził przyjąć projekt rządowy, 
aby nie wikłać sytuacji. Herbst i Tinte 
natomiast przypisywali wielką wagę u- 
względnieniu żywiołu żydowskiego i ru- 
teńskiego. Herbst sprzeciwiał się tylko, 
aby Złoczowa nie przyłączać do Tarno- 
pola. — Kuranda cofnął wniosek co do 
Brodów. Lasser oświadczył, że w zasa- 
dzie nie jest przeciwko podziałowi Liwo- 
wa na dwa okręgi. ; 

Brestel wmósł: Lwów tworzy dwa 
okręgi wyborcze; śródmieście należy do 
pierwszego okręgu z 1 dzielnicą; 2 i 3 
dzielnica tworzy 2 okręg wyborczy, a 4 
dzielnica ma być przyłączoną do tego o- 
kręgu, który się okaże uboższym w lu- 
dność i kwotę podatkową. Na propozycję 

Janowskiego odesłano wszystkie te wnio- 
ski do rządu dla rozpatrzenia. 

Obrady te w komisji odbywają się zra- 
na wieczorem. 

Na następującem posiedzeniu poseł Fux 
stawia następujące poprawki: 

Do $ 7 projektu rządowego wnosi on 
poprawkę: aby wybrany, który nie wy- 
konywa swego mandatu albo nie chce 
złożyć przyrzeczenia, mógł być przez izby 
pozbawiony swego mandatu. 
~ Do $ 18, że wspomniane tam wybory 
uzupełniające mają być natychmiast przed- 
sięwzięte iże jeżeli poseł jakiś otrzymuje 
posadę rządową, powinien się poddać pod 
powtórny wybór. 

Do $19. Po rozwiązaniu rady państwa 
rząd powinien zwołać go na nowo w prze- 
ciągu 3 miesięcy. 

Do $ 7. W kurji wyborców miejskich 
i gmin wiejskich mandat sejmowy nie 
może być połączony z mandatem do ra- 
dy państwa. 

Do 8 15. Do kompletu izby posłów 
potrzeba przynajmnićj 120 posłów; do 
zmiany ustawy zasadniczej obecności przy- 
najmnićj 160 posłów i większości dwóch 
trzecich; do tych ustaw zasadniczych do- 
licza się ustawy o bezpieczeństwie domu, 
o wolności osobistćj, o odpowiedzialności 
ministrów i ustawy międzywyznaniowe. 

Wnioskodawca prosi, aby wnioski jego 
przekazano referentowi (Herbstowi) 
a następnie aby takowe wciągnięto do 
dyskusji. 
 [Toemaszczuk powiada, że ponieważ 
wnioski te są samodzielne , powinny one 
być wniesione pierwój w izbie i dopiero 
izba może je przekazać wydziałowi do 
obrad. 
 Brestel powiada, że ten zarzut nie 
może dotyczyć wszystkich wniosków dra 
Fuchsa. ? 

Br. Tinti wnosi, ażeby tę sprawę od- 
roczyć aż do załatwienia głównego przed- 
miotu obrad. — Wniosek ten przyjęto i 
wydział przeszedł do porządku dzienne- 


wieszeniu prawa o zmianie ustawy re- 
prezentacji państwowej. 

Minister Lasser określa stanowisko 
rządu względem zaprojektowanych zmian. 
Rząd zgadza się, ażeby liczba posłów z 
miast w Czechach powiększoną została o 
jednego, ażeby w Szląsku było cztery o- 
kręgi miejskie, jak również, ażeby w 
grupach miejskich tworzono odrębne o- 
kręgi wyborcze tam, gdzie za tem prze- 
mawiają ważne powody. 

Rząd zgadza się dalćj na powiększenie 
liczby posłów z gmin. wiejskich Austrji 
Niższćj o jednego, musi jedaak być po- 
zostawioną. liczba 8 posłów z większćj 
własności- podług wniosku rządowego. 
. Nakoniec rząd chce, ażeby izbie handlo- 
wo-przemysłowćj w Trjeście nadano jø- 
dnego posła i żąda wzięcia jeszcze raz 
pod obrady liczbę posłów z Trjestu. 

Brestel zgadza się z rządem i mo- 
dyfikuje odpowiednio swój wniosek co 
do Austrji Niższćj. 


— Niech to pana nie dziwi — odpo- 
wiedział ze wzruszeniem. — Od kiedym 
przelał do przychylnej duszy nadmiar 
cierpienia mojćj, takićj doznaję ulgi, że 
jój wyrazić nie zdołam. Wiem teraz i 
wiem z przekonaniem, że w razie mojćj 
śmierci, ani matka moja, ani siostra, nie 
zostaną bez opieki i pociechy. : 

— Nie zawiodłeś się na mnie! — za- 
wołałem głęboko poruszony tą pochlebną 
wiarą jego we mnie. — Jam nie człek 
tego świata ! Żyję nie spekulacją, nie ra- 
chunkiem, ale uczuciem. Nie szukam szy- 
chowych blasków doczesności, ale cze- 

. goś lepszego, szlachetniejszego, a to, cze- 
go szukam , leży w sumieniu i sercu. — 
Możesz więc liczyć śmiało na mnie. Po- 
stąpię, jak powinien postąpić ziomek, 
chrześćjanin i kolega broni! 

— Nie wątpię panie! — rzekł z wdzię- 
cznóm spojrzeniem. — Bądź zatóm bło- 
gosławiony za to, coś powiedział i za to, 
co uczynisz ! 

Po téj rozmowie rzewnćj i uroczystćj, 
pożegnałem młodego Litwina i odje- 
chałem. 

Straszliwy obraz zniszczenia przedsta- 
wiało w tój chwili pobojowisko, — Krew 
tryskała w droboych bryzgach zpod nóg 
koni i zpod stóp żołnierzy; bo tój krwi 
żywemi prądy ciekącćj, pełno było we 
wszystkich wklęsłościach gruntu. A tru: 
pów, członków poszarpanych, wnętrzno- 
$ci drgających jeszcze nerwowemi ruchy, 
roztrzaskanych czerepów z myślą zabitą, 
rozdartych łon z sercem zabitćm, śladów 
istnienia, co tu nagle przed chwilą za- 
mierzchło, zagasło, ostygło, w nicości za- 
tonęło! pełno, i tu, i ówdzie, i wszędzie! 

— Voyez vous cela? — rzekłem do N e- 
sterowa, jadąc przy nim na czele ko- 
lumny. - 

— Que voulez vous? — odpowiedział, 
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Wnioski jego przyjęto. 

Przystąpiono do liczby posłów z Trjestu. 

Dr. Herbst powiada, że nie został 
jeszcze przez rząd przekonany o potrze- 
bie posła z izby handlowej w Trjeście. 

Dr. Brestel uważa za potrzebny do- 
datek, iż członkowie izby handlowej cu- 
dzoziemscy nie mogą brać udziału w wy- 
borach. 

Lasser powiada, że taki dodatek na- 
tychmiast może być przyjęty prz „5 
RN yć przyjęty przy $$. 5, 

Do pierwotnego. więc sformułowania 
wniosku rządowego względem Trjestu 
dodano przy §.-9, iż „obywatelstwo au- 
strjackie jest także konieczne do prawa 
wyboru w izbie handlowéj w Trjeście.“ 

Herbst wnosi dalej: „Stowarzyszenia 
zarobkowe publiczne wykonywają prawo 
wyborów podług miary przypadającéj na 
każdego z członków podatku ogólnego 
od catego przedsiębiorstwa.“ 

Wniosek ten przyjęto. 

Po załatwieniu jeszcze kilku wniosków 
mniejszej wagi, zakończono posiedzenie. 

— Postanowieniem z d. 25 lutego b. r. 
mianował cesarz radzców sądu krajowe- 
go: Jakóba Simonowicza w Czer- 
niowcach i Ignacego Zborowskiego 
we Lwowie, radzcami wyższego sądu kra- 
jowego lwowskiego, 

— Postanowieniem z d. Z5 lutego b. r. 
nadał cesarz radzcy sądu krajowego we 
Lwowie, Rychardowi Źawadzkiemu, 
tytuł i charakter radzcy wyższego sądu 
krajowego z uwolnieniem od opłat. 

— Minister sprawiedliwości mianował 
sędziów powiatowych: Edwarda Teo- 
dorowicza w Podhajcach i Juljana 
Trompeteura w Radautz, radzcami 
sądu krajowego, pierwszego dla Lwowa, 
drugiego dla Czerniowiec. 


Erancja. 


(List hrabiego Chamborda) 
do biskupa orleańskiego p. Dupanloup 
w odpowiedzi na poczynione mu rady i 
uwagi we względzie ustępstw, kładzie ko- 
niec wszelkim nadziejom zgody pomię- 
dzy domami francuzkiemi. List ten nie 
różni się w niczém od dawniejszych listów 
br. Chamborda; hrabia jeżeli nie jest nie 
omylny, to przynajmniej jest niezmienny 
w, swoich przekonaniach. Po tym ostatnim 
jednak manifeście nie pozostaje prawemu 
środkowi izby jak szczerze przyłączyć 


Wiedeń 8 lutego 1873. 

Panie biskupie! Tak jak pan nie mam 
innego interesu na tym świ.cie, jak zba- 
wienie Francji, ani innego pragnienia jak 
ujrzenie lepszych dni dla kościoła. Hra- 
bia Blacas, upoważniony odemnie do za- 
niesienia panu mojćj ustnćj odpowiedzi 
na listy, które pan do mnie skreślił, nie 
omieszka zapewne uwydatnić w tym wzglę- 
dzie zgodności moich uczuć z pańskiemi. 

Chcę tutaj wyrazić panu sam w kilku 
słowach żal, że nie mogę pójść za rada- 
mi, które panu natcbnął patrjotyzm. 

Zdajesz się pan przypisywać urojonym 
skrupułom, z których Pan Bóg zażąda 
odemnie rachunku, niepowodzenie usiło- 
wań tak często ponawianych w celu do- 
prowadzenia zbliżenia się pomiędzy obie- 
ma gałęziami mojćj rodziny. 

Napróżno zstępuję w głąb mojego su- 
mienia, nie znajduję ani daia, ani jednej 
godziny z-życia mojego, w którójby moje 
mniemane wymagania stawiły prawdziwą 
przeszkodę do szczerćj zgody. 

Bez uprzedzenia, ani zawiści do osoby, 
moim obowiązkiem było przechować w 
całości zasadę dziedziczną, nad którą 
mam straż; zasadę, po za którą, nie prze- 
stanę powtarzać, jestem niezćm, a z któ- 
rą mogę wszystko. Tego nie chce się 
dobrze pojąć. 

Wolno mi przypuszczać z pańskich al- 
luzyj, panie biskupie, że w pierwszym 
rzędzie ofiar, -które pan uważasz jako 
niezbędne do odpowiedzenia życzeniom 
kraju, mieścisz pan ofiarę ze sztandaru. 

Jest to pretekst wymyślony przez tych, 
którzy uznając konieczność powrotu tra 
dycyjnćj monarchii, chcą przynajmnej za- 
trzymać symbol rewolucji. 

Wierzaj mi pan, pomimo swego upad- 
ku, Francja nie utraciła do tego stopnia 
uczucia honoru ; nie pojmuje ona tak samo 
naczelnika domu Burbonów, wyrzekają- 
cego się sztandaru algierskiego, jakby nie 
zrozumiała biskupa orleańskiego, decy- 
dującego się zasiadać w akademji fran- 
cuzkićj w towarzystwie sceptyków i a- 
teuszów. 

Dowiedziałem się z nie mniejszem za- 
dowoleniem od prawdziwych przyjaciół 
kraju o obecności książąt, moich kuzy- 
nów, w kaplicy pokutniczćj dnia 21 sty- 
cznia; ponieważ przychodząc pomodlić 
się publicznie do tego gmachu poświęco- 
nego pamięci króla męczennika, musieli 
uczuć w całój pełni wpływ miejsca tak 
dogodnego do wielkićj nauki i do szla- 


się do sprawy rzeczypospolitej. Jeżeli da- í chetnych natchnień. 


wnićj pojmowali monarchję, jako trans- 


Nie mam zatóm potrzeby czynić ofiar, 


akcję pomiędzy legitymizmem a duchem |ani przyjmować warunków. Niewiele o- 


tegoczesnym, to dziś muszą uznać, że 
ugoda jest niepodobną i że nie ma naj- 
mniejszej szansy w odbudowaniu mo- 
narchiji. 

Przytoczymy najprzód ustęp z listu 
biskupa Dupaaloup, w którym tenże czyni 
dość surowe nawet napomnienia hrabiemu 
Chambord. Msgr Dupanloup komunikując 
swoje obawy, swoje pragnienia i swe na- 
dzieje w liście z d. 25 stycznia r.b., tak 
kończy: 

„Kiedy się otrzymało od Opatrzności 
posłannictwo i obowiązek ocalenia ludu, 
i kiedy w oczach naszych lud ten ginie, 
ja sądzę i wielu z pańskich przyjaciół 
sądzi wraz ze mną, że w kwestji zbliże- 
nia się są wzajemne obowiązki. Bo zre- 
sztą ta kwestja zbliżenia się nie leży tyl- 
ko pomiędzy książętami Orleańskimi i 
pańską osobą, ale ona obchodzi Francję, 
ich i pana. Taka jest prawda. To znaczy, 
że w tej kwestji zbliżenia się wszyscy 
mają swój obowiązek i swoją odpowie 
dzialność. $ 

I zaiste, jeżeli którykolwiek z konają- 
cych krajów żądał od tego — którego 
Opatrzność dała mu jako ostatnią ucie- 
czkę — przezorności i wszelkich możli- 
wych ofiar, to niezawodnie słaba i umie- 
rająca Francja. Omylić się w tej kwestji 
tak ważnej, wytworzyć sobie, nawet przez 
bardzo szlachetne uczucie, niepodobień- 
stwa, któreby takiemi nie były wobec 
Boga, byłoby to największem z nie- 
szczęść,* 

Na tę szczególnie część listu odpowia- 
da hr. Chambord w następujący sposób: 


zapalając fajkę. — Ils sont devenus, ce 


ce soir! — Taki los żołnierza! 

Kiedyśmy tak rozmawiali, jazda nasza 
napierała tymczasem uchodzących Cze- 
czeńców. — Działo się to o jakie pięć- 
set kroków od nas, na równinie zupełnie 
odkrytej oku. Czeczeńcy nie biegli już 
niesfornie jak przedtóm, ale szli posuwi- 
ście, w ciasnym szyku i odstrzeliwali się 
na marszu. Oswojenii z okropnością do- 
znanćj klęski, okazywali więcej zimnój 
odwagi i przezorności. Myślą ich było 
zapewne dopaść czemprędzej swoich au- 
łów, gdzie łatwiej byłoby im stawić czo- 
ło nieprzyjacielowi za kamiennemi ogro- 
dy i za Ścianą murowanych sakli. Tam 
wreszcie były żony. ich i matki; tam 
byli ojcowie i dzieci; tam było rodzinne 
ich gniazdo! Śpieszyli więc. Drobna gar- 
stka konnych broniła ich odwrotu. Rzu- 
cała się wściekle na ścigających, wręby- 
wała się w ich szyki — i odparta na 
chwilę, znowu powracała, miecąc śmierć 
stalą 1 kulą i odbierając ją nawzajem. 
Było coś istotnie bohaterskiego w ich po- 
święceniu dla pieszych braci swoich, al- 
bowiem nietrudno byłoby im ujść na rą- 
czych koniach, zapaść do wąwozów i u- 
nieść życie w całości, _ 

— Widzieliśmy stronę ujemną Czeczeń- 
ców — mówił do mrie Nesterow, za- 
leciwszy bataljonom żeby przyspieszyły 
kroku. Teraz widzimy dodatnią. Au debut 
de l'action byli to szaleńce tylko, męztwo 
ich tchnęło maligną lub upojeniem. Obe- 
enie, to mie ci sami ludzie. Patrz! jaka 
stoiczność bohaterska w odwrocie! jaka 
przezorność w wyborze najdogodniejszej 
pozycji do odkrycia ognia! a celność jaka 
tego ognia! snać oko u nich spokojne, 
i ręka nie drży i serce bez trwogi! 

— Żal mi tych ludzi! — odpowiedzia- 
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czekuję od ludzkićj zręczności, a wiele 
od sprawiedliwości boskićj. Kiedy próba 
staje się zbyt gorzką, jedno spojrzenie 
na Watykan obudza odwagę i wzmacnia 
nadzieję. W szkole dostojnego więźnia 
nabiera się stałości ducha, rezygnacji i 
pokoju, tego pokoju, który ma każdy, 
ktokolwiek bierze sumienie za przewo- 
dnika, a Piusa IX za wzór. 

Wierzaj, panie biskupie, we wszystkie 
moje życzliwe uczucia, 

Henryk. 

Tak więc hr. Chambord ma pretensję 
do reprezentowania zasady niewzruszonćj 
i która nie będzie mieć końca; ma on 
mistyczną wiarę w ostateczny swój tryumf; 
mieszą w sposób naiwny, jeżeli nie po- 
gański dogmat legitymizmu z religją ka- 
tolieką. W jego oczach jest to jedno i to 
samo; zapomina jednak, że historja opo- 
wiada nam powstanie, wzrost, upadek i 
wygaśnięcie tysiąca dynastyj mnićj lub 
więcćj legitymistycznych, z których dziś 
nie zostało i śladu. 

Zaznaczyć tu musimy złośliwą ironję 
w ustępach, gdzie hr. Chambord mówi 
do biskupa Dupanloup, że on nigdy nie 
uchybił obowiązkom reprezentanta zasa- 
‘dy monarchicznej, że nie ma tak obszer- 
nego sumienia, jakby to niektóre osoby 
sobie życzyły, i że liczy bardzićj na spra- 
wiedliwość boską , niż na „zręczność 
ludzi“. i 

Niemnićj dotkliwy przytyk mieści się 
w ustępie, w którym hr. Chambord przy- 
ponina biskupowi orleańskiemu jego tea- 
tralne wystąpienie z akademji francuzkićj, 


łem — czuję w sobie coś djabelnie podo- 


qui nous deviendrons un jour — peutćtre |bnego do wyrzutu sumienia... 


— Bah! mon cher!— przerwał N ost e- 
row — me croyez vous, plus catllon, que 
vous? I mnie ich żal, bo też... mówiące 
między nami.» nie my mamy rację, ale 
oni. I to są właśnie owe bolesne strony 
życia człowieka, że go najczęścićj tam 
ciagoą obowiązki, dokądby iść nie chciał. 
C'est bien bête, notr vie! Le bon Dieu s'est 
moquć de nous! 

W tej chwili zmieniła się nagle postać 
rzeczy na pozycji bojowej. 

Jazda nasza dogaała odstępujących cze- 
czeńców ; uderzyła na nich silnym napo 
rem całćj swćj masy, i pomimo rozpaczli- 
wego pasowania się napadoiętych, zguio- 
tła ich, zasławszy pole trupami i wzięła 
w niewolę. A 

Eristow pchnął się natychmiast z 
dwoma świeżemi sotniami, na podmogę 
swoim. A Nesterow nakazał biegły 
krok bataljonom, i przemówiwszy rycer- 
skiém słowem do żołnierzy, poprowadził 
na szturm aułów. 

Rozpoczął się tedy ostatni akt krwa- 
wego dramatu wyprawy, 

Kiedyśmy zagali bój poranvy (wyżej 
opisany) z jazdą Czeczcńców, wszyscy 
mieszkańce aułów, pospieszyli na pomoce 
swoim, z pewnością łatwego tryumfu nad 
nami. Nie zostało nikogo, prócz starców, 
kobiet i dzieci. 

Lecz ponieważ żaden z tych nieszczę- 
śliwych nie powrócił, bo jednych rozszar- 
pały kartacze, drudzy z ran skonali, a 
resztę zabrano w niewolę, nie było więc 
i teraz nikogo w aułach, prócz starców, 
kobiet i dzieci. 

Ale ci starce, nie byli to owi przetra- 
wieni namiętnościami, zbabiali miękko- 
ścią, niedołężni ciałem i ostygli sercem, 
starce cywilizowanej Europy. Ale te ko- 


aby nie zasiadać wespół ze seeptykami 
i ateuszami. Zakończenie listu ma na celu 
zwrócenie uwagi pana Dupanloup, że nie- 
potrzebnie wybrał się z radami, bo hr. 
Chambord nie z Orleanu, ale z Rzymu 
pragnie czerpać natchnienie i zasięgać 
rad. 

Po takiej odprawie już nikt zapewne 
nie wspomni o nadziejach niedalekićj fu- 
zji, która tylko bałamuciła umysły i od- 
wracała uwagę od jedynie możliwego rzą- 
du we Francji, to jest rzeczypospolitćj, 
o czem upewnialiśmy naszych czytelni- 
ków od dwóch blisko lat. ` 

— (Trybunał cywilny dep. Se- 
kwany) uznał się niekompetentnym w 
sprawie księcia Napoleona i skazał go 
na poniesienie kosztów procesu. Powo- 
dami takowego wyroku są: że ustawy 
z r. 1790 i z r. III, wyraźnie zabrania- 
jące rozbierania jakichkolwiek aktów ad- 
ministracji, to jest: aktów dokonanych 
przez państwo albo jego reprezentantów 
spełniających władzę publiczną; że po- 
lecenie ministra spraw wewnętrznych z 
10go października r. z., podług którego 
ks. Napoleon ma być natychmiast odsta- 
wiony do granicy, wydane zostało na roz 
kaz prezydenta rzpltćj, po wysłuchaniu 
rady ministrów, i że jest motywowane 
tóm, iż obecność księcia we Francji mo 
głaby w obecnych okolicznościach stać 
się przyczyną zamieszek; że to polecenie 
stanowi akt rządu spełniony przez wła- 
dzę wykonawczą w wykonaniu władzy 
publiecznćj; że przeto nie może podlegać 
rozpoznaniu i ocenieniu władzy sądowej. 


Niemcy. 
(Dążności unifikacyjne— obrońcy Wa- 


genera w prasie— podział Prus na wscho- 
dzie i zachodzie— prawo o dyetach — 
posiedzenie rady związkowćj d. 22 lute- 
go— proces przeciwko p. Laporte). 

Chociaż porozumienia w sprawie uni- 
fikacji Niemiec przez urządzenie trybu- 
nału sądowego nie zdołano osiągnąć na 
konferencji delegatów, jednak zwolennicy 
reformy sądownictwa nie tracą nadziei, iż 
to się uda przeprowadzić na mającej 
wkrótce nastąpić konferencji ministerjal- 
ngj. Narady delegowanych wprawdzie je- 
szcze nie zostały ukończone, lecz sprawa 
reformy sądownictwa przez nich postępu 
wielkiego zapewne nie zrobi. Ministrowie 
w swych naradach będą nierównie swo- 
bodniejsi, a być może przez ten czas i 
rozpatrywania rządów na tę sprawę zna- 
cznie się zmienią. 


do porozumienia i osiągnąć pozytywnych 
rezultatów, albowiem stali podczas narad 
na zupełnie odmiennóm stanowisku w o- 
bee tak ważnej sprawy reorganizacji są- 
downietw w duchu unifikacji. W sejmie 
saskim rząd w tej sprawie okazał się da- 
leko skłonniejszym do ustępstw na rzecz 
jedności państwowej. 

Interes Saksonji istotnie wymaga tego, 
= się nie ociągać z ostateczną w tym 
wfględzie decyzją, albowiem wkrótce siłą. 
wypadków może być zmuszoną do tego. 
Opór ze strony Saksonji nawet najsilniej- 
szy nie zdoła w chwili obeenćj powstrzy- 
mać prądu unifikacyjaego, w obec które- 
go nawet Bawarja okazała się bezsilną. 
Zdaje się, że rząd bawarski zdecydował 
się przystąpić do projektu reorganizacji 
sądownictwa, po uczynieniu pewnych za- 
strzeżeń ze względu na samoistność Ba- 
warji. Prusy wciąż jeszcze bronią swych 
sądów ławniczych, lecz zapewne je po- 
święcą dla niewątpliwych korzyści, jakie 
z tój reformy wynikną dla jedności nie- 
mieckiej. 

Opinja publiczna z wielką niecierpli- 
wością oczekuje rezultatów czynności ko- 
misji śledczej. Pomiędzy dziennikami znaj- 
duje się bardzo wiele takich, które mniej 
więcej otwarcie występują w obronie p. 
Wagenera. 
~ Po za tą powodzią artykułów, potę- 
piających gorące wystąpienie deputowa- 
nego Laskera, można przypuścić silną 
agitację w interesie własnym ze strony 
p. Wagenera, lub jednego z jego przy- 
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biety, nie były to owe eteryczne, pucho- 
we lalki wielkiego świata, bez krzepkości 
fizycznój i moralnego hartu, o których 
natura nie wiedzieć nie chce, bo się jej 
zaparły, i w życiu, i w uczuciu, i w po- 
jęciu, i w obyczajach i w ubiorze. Ale 
te dzieci, nie były to owe słabe, rozpie- 
szczone, kapryśne, trwożliwe istoty, które 
w dobie dojrzałości zachowują te same 
cechy, społeczeństwu szkodliwe, sobie sa- 
mym zgubne i chluby nie przynoszące. 

O! nie takie starce były u Czeczeńców! 
pie takie kobiety i dzieci! 

Myśląc o łatwóm zwycięztwie, omyli- 
liśmy się srodze! 

Kiedyśmy dobiegli pod mur obwodowy 
aułów, niewidomi strzelce powitali nas 
takim gradem kul, że się aż bataljony za- 
chwiały na marszu, a z frontu przeszło 
40 ludzi odrazu poległo. 

— Naprzód dzieci! buknął Nesterow. 

ycie, drzań! a śmierć, sława! Ja z wa- 
mi! Bóg z nami! i dobył szaszki, i sta- 
nął pieszo w głowie pierwszego bataljonu. 

— W period! powtórzyli Kuźniecow 
istary Czapłygin, zeskoczywszy z koni, 
i stając na czele kolumn szturmowych. 

— Marsz! — krzyknęli oficerowie w 
szeregach, i w jedaćj chwili, za pomocą 
podstawionych na prędce ręcznych dra- 
binek, wbiegły kolejno dwie pierwsze 
kompanje na mur obwodowy, i przesko- 
czyły go. —Nesterow, Kużniecow, 
Czapłygin, Brimmer, pośpieszyli 
za niemi z resztą swojćj piechoty. A kie- 
dy, nie widząc nikogo przed sobą posu- 
nęli się wgłąb auła, dla wytropienia skry- 
wającego się nieprzyjaciela, trafili nie- 
spodzianie na gęste prądy śmiertelnego 
ognia, wionącego ze wszystkich czeczeń- 
skich sakli, to przez okienka ścienne, to 
przez szczeliny muru, to przez szpary źle 
spojonych desek w bramach, słowem ze- 
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Delegowani oczewiście nie mogli dojść| => 
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jaciół. Z początku pod wrażeniem _prze- żetu na r. b., wniosła na nejbliższóm po- 


mowy Laskera, nie wielu 'znalazło : się 
amatorów do wystąpienia wbrew całéj o- 
pinji publicznej, ale teraz coraz śmielej 
zaczynają podnosić głowę interesowani 
przyjaciele szwindlu i griinderstwa w 
dziennikarstwie. Podobny fakt jest nader 
smutną ilustracją zepsucia prasy niemiec- 
kićj, o co p. Lasker zlekka tylko potrą- 
cił w swej mowie. Pomiędzy dziennikami 
występującemi w obronie Wagenera znaj- 
dują się nawet takie, które uchodziły po- 
niekąd za liberalne. Lecz można wątpić, 


|aby ta obrona przyniosła p. Wagenero- 


wi korzyść rzeczywistą. 

Opinja publiczna zbyt gorąco zajęła 
się tą sprawą, aby wszelkiego rodzaju 
intrygi przyjaciół i spólników Wagenera 
na coś się zdały. 

Podług zapewnienia Spen. Zeitung, rząd 
wziął pod rozwagę projekt podziału Prus 
na wschodnie i zachodnie, i po długim 
namyśle podobno zdecydowano się na 
podział, co ma najdalćj nastąpić przy za- 
prowadzeniu nowćj ordynacji prowincjo- 
nalnéj. 

Z taką niecierpliwością oddawna już 
oczekiwany projekt o djetach został w 
końcu przeszłego tygodnia wniesiony do 
izby. Podług tego projektu djety dzien- 
nie wynoszą 5 talarów, koszta podróży 
koleją żelazną od mili po 10 sgr., paro- 
statkiem od mili również 10 sgr.; w tych 
zaś miejscowościach, gdzie dotychczas 
jeszcze koleje nie istnieją, od mili po 
1 tal. 15 sgr.; nareszcie przyjazd i od- 
jazd z banhofu i do banhofu 1 tal. 

Narady we właściwóćj komisji nad po- 
datkiem giełdowym zdaje się, iż się roz- 
poczną w ciągu bieżącego tygodnia. 

D. 22go lutego na plenarnóm zgroma- 
dzeniu rady związkowćj pod przewodni- 
cetwem ministra Delbriicka, powzięto u- 
chwały co do traktowania wniosków pre- 
zydjum, dotyczących ustawy monetarnej, 
odbywania powinności wojskowej, wyko- 
nania prawa wydanego przeciwko jezui 
tom i kilka innych spraw mniejszćj wagi. 

W Strassburgu wkrótce rozpocznie się 
proces przeciwko niejakiemuś p. Laporte 
za upowszechnienie broszurek, obudzają- 
cych w mieszkańcach Alzacji i Lotaryn- 
gji nienawiść do Prusaków i sprusaczo- 
nych Alzatezyków. Szczególnićj p. La- 
porte wylewa w nich całą nienawiść do 
redaktorów Niederrh. Cour., którym gro- 
zi obiciem i wrzuceniem do kanału III 
za szkodliwy kierunek tego dziennika, 
przedstawiającego w świetle fałszywóm 
stan rzeczy w Alzacji. 


Sprawy miejskie i powiatowe. 
Posiedzenie rady miejskiej krakowskićj 
dnia 26 lutego. 


Kraków 27 lutego. 


[Wniosek o udzielenie dodatku drożyzny wrzędna- 

kom i nauczycielom miejskim — sprawy rezygna- 

cji kilku radzców miejskich — wybór członka do 

komisji statutowćj — zakupno i sprzedaż grun- 

tów — posunięcie jednego kancelisty mag. na 
wyższą płacę.] 

Wczoraj odbyła rada miejska trzecie 
w tym miesiącu posiedzenie dla załatwie- 
nia kilkunastu spraw, które aczkolwiek 
zamieszczane na porządku dziennym, z 
powodu innych pilviejszych przedmiotów 
nie mogły być dotąd na żadnćm z po- 
przednich posiedzeń załatwione. 

Początek posiedzenia o godzinie trzy 
kwadranse na Gtą w wieczór; przewodni- 
czący dr. Szlachtowski pierwszy wi 
ceprezydent miasta; radzców obecnych 36. 

Sekretarz p. Zawiłowski odczytał 
między innemi pismo delegata. namiestni- 
ka w Krakowie, którem tenże zawiadamia 
radę, że n»jjaśo. pan polecił wyrazić ra- 
dzie miejskiej podziękowanie za  współ- 
czucie objawione w przesłanym Mu adresie 
kondolencyjnym z powodu śmierci cesa- 
rzowćj Karoliny Augusty. 

Nim przystąpiono do załatwienia spraw 
bieżących, postawił r. m. Rzewuski 
wniosek, aby rada upoważniła sekcję skar- 
bową, iżby nie czekając ukończenia bud- 


wsząd — gdzie się tylko mógł człowiek 
zaczaić, — którędy się lufa przesunąć 
zdołała. — Z bezpiecznój zasadzki gro- 
miły nas, odkrytych zupełnie, — nie- 
widome bronie; mordowali celnie i na 
pewno, niewidomi nieprzyjaciele. — Nie 
było do kogo strzelać; nie było skim 
walczyć — a śmierć tym czasem, ścinała 
nam mdradziecko, całe szeregi, całe nie- 
mal kompanje! 

Nesterow, nieustraszony śród tej 
krwawej sceny mordu, rozkazał szturmo- 
wać sakle. 

Gniewne po stracie tylu towarzyszy 
broni, zapalone i żądzą odwetu i własnój 
obrony, instynktem żołuierstwo rzuciło 
się na sakle, wyparło bramy, wpadło 
do wnętrza tych nor kamiennych, zieją- 
cych płomieniem, i dymem wystrzałów. 

I zaczęły się bachanalje gwałtu — 
straszliwe orgje rozboju. Każda sakla 
stała się studnią krwi, grobowcem wro- 
ga, obok wroga. Z każdéj sakli, gdy- 
by z pandemonium jakiego, ryczała wście- 
kłość, chrapało konanie. 

Z jedaćj z nich, wybiegła niewiasta 
krwawa, zaogniona, dzierżąc w ręku gło- 
wę naszego żołnierza. Zaślepiona szaleń- 
stwem, rzuciła się ona na Nesterowa 
wirując skrwawioną szaszką. Żołnierze 
pochwycili ją i skłóli bagnetami, mszeząc 
się za mord swego kolegi. 

Ledwie padła — z zarośla ogrodów 
posypały się kule. Leciały one z traw, 
chwastów i krzaków — spoza każdćj kę- 
py, brózdy, grzędy. 

Rzuciliśmy się w tę stronę — i pod- 
czas, kiedy walczono w saklach z ko- 
bietami i starcami, tu się zaczął mord 
chłopczyków, dziewezątek, młodzi zale- 
dwie z lat dziecinnych wyrosłćj; albo- 
wiem oni to, oni, a nie kto inny, gro: 
mili nas trafnemi strzały! a kiedy żoł- 


- 


ya. 


"i 


siedzeniu «sprawę udzielenia urzędnikęm--- 
i nauczycielom miejskim tak. jak.w latach 
poprzednich dodatku z powodu drożyzny. 

Wniosek ten odesłano do sekcji skar- 
bowej. RER 

Z porządku dziennego przedstawił r. m. 
dr. Schönborn wnioski sekcji prawni- 
czéj względem udzielenia emerytury b. le- 
karzowi miejskiemu p. Kowalskiemu, oraz 
jednemu z pachołków magistratu. Wnio- 
ski te przyjęto. . > 

Na wniosek tejże sekcji, który w za- 
stępstwie nieobecnego referenta przedsta- 
wił r. m. Szukiewicz, nie przyjęto 
rezygnacji pp. dr. Dunajewskiego i dr. 
S„melsona z urzędu radzcy miejskiego. 
Oświądczenie zaś hr Mieroszowskiego, że 
nie przyjmuje zaproszenia do objęcia urzę- 
du radzcy m. po p. Beczkowskim, przy- 
jęto i uchwalono powołać w jego miejsce 
p. Jana Gwiazdomorskiego. 

R. m. dr. Hoszowski odczytał spra- 
wozdanie komisji archiwalnój 0 dalszćj 
czynności około uporządkowania dawnego 
archiwum miejskiego, z którego się oka- 
zuje, że w ostatnim kwartale r. z. upo- 
rządkowano 3,700 sztuk aktów rozmaitej 
treści i że ogółem od czasu rozpoczęcia 
téj czynności t. j. od 1 czerwca 1871 r. 
ułożono i uporządkowano według przyję- 
téj normy 1,810 ksiąg, pojedynczych zaś 
aktów 21,520. i 

Na wniosek komisji szkoły przemysło- 
wej, której sprawozdawcą był r. m. dr. 
Biesiadecki, uchwalono zmienić $. 17 
ust. 3 statutu szkoły przemysłowćj w ten 
sposób, że komisja wybierać będzie na 
przyszłość z pośród siebie przewodniczą- 
cego, a rada zamianuje dyrektora szkoły 
przemystowćj. Dotąd bowiem według wy- 
żéj powołanego paragrafu statutu, każdo- 
razowy przewodniczący w komisji winien 
był zarazem pełnić obowiązki dyrektora 
szkoły przemysłowej. 

Ponieważ p. Józefczyk pełnił dotąd te 

obowiązki, przeto uchwalono pozostawić 
go i nadal na tém stanowisku, a za do- 
tychczasowe gorliwe i bezinteresowne kie- 
rownietwo tćj szkoły uchwalono na wnio- 
sek r. m. Aleksandrowicza wyrazić 
mu podziękowanie. $ ` 
"Na wniosek komisji statutowéj przed- 
stawiony przez r. m. dr. Bochenka 
dokonano wyboru jednego członka tejże 
komisji w miejsce dr. Weigla, który dla 
braku czasu wymówił się od: wzięcia u- 
działu w jéj pracach. Po dwukrotnóm gło- 
sowaniu kartkami wybrany został więk- 
szością głosów r. m. Chęciński. 

R. m. Rzewuski przedłożył imieniem 
komisji plantacyjnćj plany uporządkowa- 
nia części plantacji między ulicą Sienną 
i Szpitalną położonych. 

Uporządkowanie to ma nastąpić z wio- 
sną b. r. w sposób odpowiedni rozpoczę- 
temu już w r. z. przeistaczaniu plantacji 
na park pod jatkami rzeźniczemi. 

Rada zatwierdziła prz: dstawione plany. 

Na wniosek sekcji prawniczej uchwa- 
lono następuie udzielić oświadczenie ze- 
zwalające na wydzielenie kawałka gruntu 


z kompleksu tabularnego realności pod 


1. 89 dz. IV i na dołączenie tego kawał- 
ka gruntu do realności l. 71 dz. IV. 

-Do podpisania wystawić się mającej 
w tym względzie deklaracji delegowano 
radzców m. dr. Schónborna i Szukiewicza. 

Referentem tój sprawy był r. m. dr. 
Schónborn. 

Radca magistratu dr. Schmitdt przed- 
stawił wniosek sekcji ekonomicznćj wzglę- - 
dem nabycia od właściciela realności pod 
1. 92 dz. IV 5ciu sążni gruntu na rozsze- 
rzenie ul. Łobzowskićj po cenie 5 złr. za 
sążeń, oraz drugi wniosek tejże sekcji 
względem przydzielenia właśc. realn. nr. 
125 dz. IV 11 sążni gruntu po cenie 6 
złr. za sążeń. 

Wnioski te przyjęto. 

Nakoniec umorzono na wniosek sekcji - 
skarbowej dodatek kancelaryjny przypa- 
dający po koniec roku 1863 od zboru 
izraelickiego w kwocie 14,069 złr. 40 e. 

Sprawozdawcą był adjunkt wydz. ra- 
chunkowego Gross. 

Na tém zakończono obrady publiczne. 

Na posiedzeniu tajném udzielono opró- 


nierstwo rozjuszone brało ich na szaszki, 
i bagnety umierali bez jęku, jak walczyli 
bez trwogi. 

Nie zapomnę nigdy tych scen straszli- 
wych! — Nie zapomnę nigdy (ach! bo 
któżby zapomnieć zdołał?) jak broniąc 
sędziwego starca, patrijarchę aułow, i 
najwaleczniejszego z ich szermierzy ; star- 
ca wzniosłój i wspaniałój postawy, co 
otrząłszy z siebie cudownio ciężar znoju 
Życia i niemoc podeszłego wieku, rosta- 
czał śmierć do koła, potężnemi rozma- 
chy swej zakrwawionćj szaszki — jak 
broniąc jego, powtarzam, od nacisku na- 
szych żołoierzy, kilku chłopczyków, pra- 
wie dzieci, pokaleczonych, odymionych, 
md'ejących od obfitego krwotoku, za- 
chęcali siebie wzajemnie do wytrwania, 
miotali w nas kindżały, i kule, i tuląc 
się ciasnem gronkiem wokoło starca, — 
ściskając kolana jego, całując ręce, przyj- 
mowali ciosy śmiertelae, z niemą, mę- 
czeńską, bohaterską rezygnacją! 

I scen podobnych, wiele tam było nio- 
stety! — Zadna moe dyscypliny, nie 
mogła ich odwrócić, ani złagodzić. Stra- 
ty nasze były za wielkie. Żołniestwo za- 
palone żądzą odwetu, niedałoby się po- 
wściągnąć. Krwi jemu trzeba było! — 
krwi koniecznie! i krew lała się stru- 
mieniami, potokiem, rzeką! — Kędybyś 
nie spojrzał, trupy! i trupy! — Kędybyś 
mie stąpił, krew chlupała w bryzgach 
spod stóp twoich! i wszyscy byliśmy nią 
zbroczeni, wszyscy bez wyjątku, jak 
zbójce, hannibale, katy! 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


żnioną przy magistracie posadę kancelisty (i Paćkana, potóm zapytuje obwinionego Fały- | 


z płacą 600 złr. p. Stanisławowi Trzeiń- 
skiemu kanceliście pobierającemu dotych- 
czas 500 złr. rocznćj płacy. 

Koniec posiedzenia o godzinie kwadrans 
na $mą w wieczór. 


; ; 
Kronika potoczna I rozmaitości. 


W dniu 24 lutego, p. Stan. Abłamowicz 
delegat akademików krakowskich na obchodzie 
toruńskim, w obee licznie zgromadzonych ko- 
legów w czytęlni akademickićj zdawał sprawę 
z pomienionćj uroczystości. Jeśli sam opis 
obchodu nie wiele budził interesu, gdyż przed- 


miot ten już był całkowicie wyczerpnięty przez |- 


„dzienniki, za to część podmiotowa przemówie- 
nia, w której sprawozdawca skrćślił własne 
wrażenia z pobytu w Prusach Zachodnich, wy- 
wołała w słuchaczach wyrazy czei i uwielbie- 
nia dla wytrwałości w pracach narodowych 
obywateli zaboru piuskiego... a grzmot okla- 
sków okrył nastepne słowa sprawozdawcy: 

„Głdy przed czterema wiehami mieszkańcy 
Wielkiej Polski i Prus Zachodnich, wysyłali 
swoich synów po światło nauki do Krakowa, 
to dzisiaj nam przystoi uczyć się od niel: ener- 
gji i hartu w pełnieniu obowiązków obywatel- 
skich, pomnąc na tu, że może nam, jako w le- 
pszych warunkach wykształcenia narodowego 

- postawionym, padnie w udziale, być owóm 
ziarnem, z którego polskość po wyniszczonych 
mordem i pożogą dzielnicach ojczyzny naszćj 
na nowo się rozpleni!* 

Wykłady. — Jutro w sobotę 1 marca od 
godz.12—1 w południe, w muzeum techniczno- 
przemysłowóm, będzie miał jedenasty publiczny 
wykład p. A. Kirkor: „Pogląd na dzieje lite- 
ratury plemion słowiańskich: I. Ruś litewska. 
II. Rossja. III. Czechy i Morawa. IV. Łuży- 
czanie. V. Serbowie. 

W stowarzyszeniu „Gwiazda* w niedzielę 
2 marca, o godz. 2 po południu, odbędzie się 
miesięczne zebranie. i 

"W Tarnopolu, w 400-letnia rocznicę uro- 
dzin Kopernika, odbyło się staraniem nauczy- 
cieli szkół gimnazjalnych, realnych i semina- 
rjum nauczycielskiego uroczyste nabożeństwo 
w tamtejszym kościele parafjalnym, poczem we 
wszystkich trzech zakładach naukowych miały 
miejsce odczyty o życiu i zasługach Kopernika. 
Wieczorem oświetlenie miasta wypadio dosyć 
dobrze. Inicjatywę wzięła głównie młodzież 
gimnazjalna i gimnazjum było też najpięknićj 
oświetlone. W teatrze p. Iwańskiego podczas 
przedstawienia, wygłosił ulubiony przez tam- 
tejsza publiczność artysta p. Wardzyński, na 
cześć Kopernika, wiersz Słowackiego „Nad 
grobem.* Tylko rada miejska nie nie uczyniła 
dla uświetnienia uroczystości. 

Sprostowanie.—W wczerojszym numerze 
Kraju w kionice zaszła pomyłka, zamiast: Ale- 
ksander „Robert,* powinno być: Aleksander 
„Szubert. * 7 

Spostrzeżenia meteorologiczne. — Dnia 
27 lutego częściowa pogoda, termometr w cie- 
niu doszedł do -|--9.2 od -|- 0.8 R. Barometr 
opada; rano o 6 dnia 28 stan jego był 324.00, 
termometru -|--2.6 R. Wiatr północno-wschodni. 


Sprawy sądowe. 


= Rozprawa ostateczna 
Michała Fałyka i Jana Paćkana. 


(Ciag dalszy.) 


- Obr. W, okazujac zwitek banknotów Fały- 
ka zapytuje, czy tyle lub mnićj było pieniędzy ? 
_Św.: Mnićj było. 
Prok. Wnosi żadanie o zaprzysiężenie świadka 
bo stwierdza, że pieniadze przy nim nie były 
rachowane, że go Nowak namawiał do zezna- 
wania tego, co nie wie, i że tych banknotów 
było mnićj niż te, które znaleziono u Fałyka. 
Obr. W. sprzeciwia się temuż żądaniu, bo 
dzisiejsze zeznania świadka nie sa zgodne z 
zeznaniami w śledztwie złożonemi, 
. -Sad po naradzie uchwala nie zaprzysięgać 
świadka. 
Posiedzenie zamknięto o pół do drugićj. 
-< Ciąg dalszy po południu 1 lutego. 
„ Przewodniczacy streszcza zeznania świadków 


EE u r gs 


KRAKQW 28 lutego. 


CIĘTY. eese » 


Arcyks. Albrechta. 200wa 


ka: Co mówisz na to? 

Obw. F. Ja o niezćm nie wiem; słyszałem, 
że klucznik i postenfiihrer namawiali Paćkana, 
aby tak gadał na mnie. Paćkań sam mówił 
przed aresztantami, że fałszywie na mnie ze- 
znawał. i 

Przew. Jakiżby miał do tego powód? 

Obl. F. Ja nie wiem, czego ode mnie chce ; 
wszystko jednak, co powiada, jest kłamstwem. 

Obw. Paćkan powtarza swoje zeznania Fa- 
łykowi w oczy. 

Obw. Fałyk. To wszystko nieprawda. Gdy- 
bym ja takim zbójem był, tobym był i jego 
nie puścił; gdzieżbym ja mu laskę i przeście- 
radło dawał? 

Przew. (do Paćkana) Coś ty o winie Fałyka 
przed aresztantami gadał ? 

Obw. P. Nie nie gadałem. 


.- KRAJ z soboty 1 marca 


15) Walentego Prernera, stwierdzające, że 
Fałyk żył z Giirschingiem dobrze. 

16) Edwarda Giirschinga, syna zamordowa- 
nego, stwierdzające, że ojeu pieniędzy nigdy 
nie pos;łał, i sądzi, że pieniężne stosunki ojca 
nie były wcale świetne. 

Nareszcie — prócz zeznań świadków odno- 
szących się do drobniejszych okoliczności — 
odczytano odezwy i świadectwa, stwierdzające, 
że ani Fałyk ani Paćkan sadownie karanymi 
nie byli i że przeciw ich moralności nie zarzu- 
cić nie można. 

Przewodniczący uznał przeto postępowanie 
dowodowe za ukończone i wezwał prokuratorję 
do wniosku końcowego. 

Prok. Chcąc uniknać zbytecznego powtarza- 
nia odwołuję się do aktu oskarżenia a tu ogra- 
niczę się jedynie na krótkiem zestawieniu dat 


stanowczych i wynikłości końcowćj rozprawy, 


Przew. odczytuje zeznania więźnia Mikołaja | o ile takowe stan rzeczy w oskarżeniu przed- 


Bryły, który stwierdza, że Paćkan powiedział 


stawiony zmieniły, Przez oględziny i orzecze- 


mu te słowa: „Gdyby mi Fałyk dał 10 zła.,: nie sądowo-lekarskie, poparte orzeczeniem fa- 


toby nie siedział; jabym go wykręcił.“ ; dalej 


kultetu medycznego i lekarzy sadowych przy 


zeznania świadka Michała Krocieja i Benia Ar-|! rozprawie końcowćj słuchanych w myśl $ 268 


beita, że Bryła opowiadał im to, co słyszał od. 


p. k. udowodniono, że Jan Giirsching zmarł 


Paćkana. Następnie zapytuje Paćkana : Cóż na | śmiercią gwałtowna w skutek rany na szyji 0- 


to powiesz ? 
Obw. P. Ja nie nie gadałem. 
Obw. F. On tak gadał. 
Potém odczytano następujące akta : 


| trzymanćj. 


Z zeznań świadków Samuela Henik, Chany 
Henik i wielu innych okazuje się, że śmierć 
Giirschinga nastapiła w nocy z wtorku na śro- 


1) Oględziny miejscowości, stwierdzające, że í dę t.j. z T na 8 listopada 1871. 


znaleziono krew przed barakiem, na podłodze 
w baraku, na kolorowćj koszuli Giirschinga, na 
drzwiach zewnatrz; że przy rewizji w domu 
Fałyka znaleziono 590 zła. i 172 zła., więcćj 
zaś żadnych śladów zbrodni ani w mieszkaniu 
ani na osobie i sukniach do naga rozebranego 
Fałyka nie spostrzeżono. 

2) Plan położenia baraku, wedle którego 
tenże w pobliżu dworca w Ustrzykach w od- 
daleniu 370 kroków od karczmy Henika się 
znajduje. 

3) Zeznania świadka Franciszka Syksty, 
stwierdzajacego, że Giirsching powiedział, iż 
Fałyk jeszcze dużo będzie miał do czynienia. 

4) Zeznania świadka Jana Bigasz, stwierdza- 
jace, że we wtorek wieczorem był w szynku 
z Fałykiem ; że nie słyszał tego, żeby Fałyk 
groził kiedy Giiirschingowi; że Fałyk o zara- 
chowanie 13,000 cegieł u dyrekcji skarżyć się 
zamierzał; że Giirsching był ubogi, i że Fałyk 
wieczorem przed morderstwem miał na sobie 


Co do miejsca popełnionćj zbrodni, to jak- 
kolwiek znaleziono trupa w baraku leżacego, 
Śledztwo wykazuje, że Giirsching nie tam lecz 
przed barakiem zamordowanym być musiał, bo 
na drzwiach i zewnętrznej stronie baraku zna- 
leziono ślady krwi, a przed progiem nawet ob- 
fitą kałużę onejże, a że kożuszek, w którym 
był ubrany, po nad jego głowę był nasunięty, 
wnosić wypada, że już po śmierci do baraku 
był wciagnęty. Zachodzi pytanie, czyli Giir- 
sching przed wejściem do baraku po powrocie 
z karczmy, lub tóż po wkroczeniu do baraku 
z onego wyprowadzonym i zamordowanym Zo- 
stał. Prawdopodobieństwo przemawia za tém, 
że zamordowanie jego nastąpiło przed wstapie- 
niem do baraku, albowiem znaleziono go cał- 
kiem ubranego i czapkę obok niego leżącą, co 
wskazuje, że się po powrocie nie rozebrał i w 
baraku nie był, a to co jeden świadek zauwa- 
Żał, że zamordowany Giirsching miał onuczki 
na nogach, wskazuje, że mu buty po śmierci 


ten sam surdut, w który m go przyaresztowano. | dopiero Ściagnięto i zgadza się także z zezna- 
5) Feliksa Raganowicza, który w ów wtorek į niem Iwana Paćkana, który powiada, że Giir- 


z Fałykiem był w szynku u Gitli i jego między 
godzina 8 a 9 wieczorem pod drzwi domu od- 
prowadził. 4 

6) Samuela Henika, wedle którego Gürsching 
z jego karczmy wyszedł między godziną 7 a 8 
wieczorem. 

Dalej zeznania 

7) ośmioletnićj dziewczynki Frani Badach, 
stwierdzającćj, że Fałyk onego wieczora pokłó- 
cił się z żoną o to, że nie pozwoliła mu pójść 
na piwo, i że Fałykowa przed mężem ukryła 
się do szafy, 'zkad on ja wyprowadził i z żartu 
paskiem uderzył; że się potóm wszyscy spać 
pokładli, i że Fałyk miał wówczas na sobie ten 
czarny surdut z futrem, w którym go przyare- 
sztowano ; że nareszcie zna wszystkie rzeczy 
Fałyka, a siwego surduta nie widziała. 

8) Wojciecha Kardasz, który nie słyszał, 
Żeby się Giirsching z Fałykiem kiedy kłócili. 

9) Wiktora Tinzera, który Fałyka o czyn 
ten podejrzywał i stwierdził, że Giirsching był 
ubogi; który nie słyszał, żeby się Fałyk kiedy 
na Giirschinga odgrażał. 

10) Zeznania świadków Franciszka i Wa- 
wrzyńca Olejarzów, stwierdzające, że Fałyk 
wrócił do domu, kiedy oni jeszcze nie spali i 
kiedy się jeszcze pod kuchnia paliło, około 
godziny ósmej. 

11) Szczepana Uczyńskiego, przed którym 
Fałyk mówił, że Giirsching z nim dobrze żyje. 

12) Gitli Rothman, stwierdzające, że Fałyk 
owego wieczora był u nićj na piwie; że od- 
szedł między godziną 7 a 8 z murarzem Raga- 
nowiezem, i że miał wówczas czarny surdut, 
podobno z czarnym futrzanym kołnierzem. 

13) Racheli Fischer,* która stwierdza, że te- 
go samego wieczora między godziną 7 a 8 była 
u nićj Fałykowa i wyraziła swa obawę, żeby 
jéj maż nie bił. 

14) Marji Kurynowskićj, że Giirsching w ów 
wtorek między 7 a 8 godziną wieczorem wy- 
szedł z karczmy Heników. F 
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schinga przed barakiem nie oświetlonym mor- 


dowano i że laska Giirschinga przed barakiem |. 


koło trupa leżała. Porozrzucane rzeczy w ba- 
raku zamordowanego, hak od drzwi wydarty, 
brak niektórych ruchomości nieboszczyka stwier- 
dzaja, że morderstwo było rozbójnicze, pomi 
mo, że w jego mieszkaniu znaleziono 40 zła., 
i weksel na 50 zła., tych bowiem zapewne 
sprawcy tylko dlatego nie zabrali, że o nich 
nie wiedzieli. Co do pytania czyli morderstwo 
było skrytobójezćm przemawia stan rzeczy za 
tém, lecz pewności w téj mierze mieć nie mo- 
Żna, a że lekarze jako rzeczoznawcy przupusz- 
czaja możliwość, iż w czynie tym dwóch spra 
wców udział mieć mogło, i że Giirsching nie- 
koniecznie z tyłu lecz otwarcie z przodu po- 
chwyconym być mógł, nie da się istota czynu 
zbrodni skrytobójczego morderstwa udowodnić 
i dlatego odstępujac od pierwotnego wniosku, 
cechuję ten czyn jako zbrodnię morderstwa ro- 
zbójniczego. 

Zanim przystapię do wyliczenia poszlak, po- 
trzebnych do dowodu winy oskarżonych, zasta- 
nowić mi się wypada nad tłomaczeniem Paćka- 
na, który twierdzi, że owego wtorku kupiwszy 
sobie główkę barania w Ustrzykach wracał oko- 
ło godziny 7 wieczór z Waskiem Kozłowskim 
do domu w Jasieniu, że zbaczajac z drogi wsta- 
pił około karczmy Henika na potrzeb, nie chcąc 
Kozłowskiego doganiać, puścił się sam jeden 
ścieżką: od karczmy po pod barak Giirschinga 
do Jasienia wiodącą. Uszedłszy kilkaset kro 
ków usłyszał w pobliżu baraku (podług planu 
sytuacyjnego o kroków 67) rozmowę dwóch lu- 
dzi pod barakiem; a postapiwszy dalej (o 35 
kroków) głos Gürschinga „daruj mi życie; przy- 
biegłszy zaś na miejsce ujrzał Fałyka mordu- 
jącego Giirschinga, obudwu dawnićj mu zna- 
nych. Giirsehing leźał całkiem ubrany w butach 
na ziemi koło samych drzwi baraku, Fałyk zaś 
na rękach pokrwawiony stał nad nim pochylo- 
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ny, a zobaczywszy Paćkana przyskoczył do te- 
goż, pochwycił go za prawa rękę i obiecał 100 
zła, dać na drugi dzień, byle go nie wydał, 
domagając się przysięgi na to, że tak postapi. 
Po-części z łakomstwa, po części z obawy o 
siebie zaprzysiągł przed Fałykiem bijąc się w 
piersi, że go nie wyda, a Fałyk dał mu laskę 
koło trupa leżaca i prześcieradło, które na sto- 
liku w baraku leżało. Z tem udał się do domu 
a dnia nastepnego znalazł w prześcieradle ka- 
wałek łańcuszka, który potóm żandarmerja od 
niego odebrała. Zaprzysiagłszy tajemnicę nie 
wspomniał o tém nikomu, lecz powiedział żo- 
nie, że prześcieradło znalazł, Przy końcowćj 
rozprawie powtórzył swoje zeznania z ta tylko 
zmianą, że przyszedłszy na m'ejsce czynu, Za- 
stał Griirschinga na ziemi już nieżywego. 
Rozstrzygnaćby wypadało, czy już w tém 
zeznaniu Paćkana nie leży czyn karygodny, i 
w tćj mierze zastanowićby się należało, czy się 
tu nie da zastosować rozporządzenie określone 
$5 u.k., postanawiające znamiona współwiny 
zbrodni; ale że nie było poprzednićj zmowy 
pomiędzy Fałykiem a Paćkanem i morderstwo 
w czasie jego przybycia na miejsce czynu do- 
konane zostało, odnieśćby się trzeba raczćj do 
postanowienia $ 6 u.k., które karygodnym na- 
zywa czyn wtenczas, jeżeli kto pomoc daje 
sprawcy po dokonanćj zbrodni, albo z wyjawio- 
néj zbrodni zyski i korzyści odnosi.. Paćkan 
po przyaresztowaniu przez żandarmerję starał 
sie ataić prawdę i poszlaki z posiadania łań- 
| cuszka i śladów krwi fałszywie tłumaczyć, co 
stanowiło znamiona zbrodni danćj zbrodniarzo- 
wi pomocy $ 214 u.k. przewidzianćj, o która 
jednak Paćkana nie obwiniam, ponieważ tém 
pokrywaniem nie tyle Fałyka ile siebie samego 
wytłumaczyć zamierzał. ; 
W przyznaniu Paćkana mieści się jednak 
zbrodnią uczestnictwa w zbrodni morderstwa 
rozbójniczego: on bowiem przyznaje, że rucho- 
mości z rabunku pochodzace w chwili dokona- 
nia morderstwa od mordercy przyjął a nawet 
za zapłatę 100 zła. o zbrodni tćj milezéć przy 
rzekł. Wprawdzie ustawa w $ 196 wyraźnie 
o uczestnictwie w rabunku się wyraża, lecz gdy 
rozbójnicze morderstwo składa się z rozboju 
i morderstwa, nie może ulegać watpliwości, że 
uczestnietwo takićj zbrodni tak samo jeżeli nie 
więcćj karygodnóm być musi. Zbieg okolicz- 
ności jednak świadczy, że Paćkan nie tylko, 
jak to przyznaje, był uczestnikiem tćj zbrodni, 
lecz nawet przyczynił się do popełnienia onćj, 
albowiem przeciw niemu zachodzą następujące 
poszlaki: 


a) przyznana bytność na miejscu czynu w 
chwili popełnionego morderstwa, któia uspra- 
wiedliwić się nie da, zwłaszcza że Paćkan to- 
warzysza Kozłowskiego bez przyczyny porzu- 
cił ($ 138 1. 7 p. k.); 

b) posiadanie rzeczy Jana Giirschinga ($ 138 
l. 8 p. k.), tłómaczenie, że takowe od Fały- 
ka otrzymał, moc poszlaku tego nie znosi, 
kiedy Fałyk tę okoliczność zapiera i nie jest 
do prawdy podobne, aby łańcuszek w prze- 
ścieradle, które miało być złożone jak od pra- 
nia, był się znalazł; ; 

c) ślady krwi na kaftanie Paćkana, pomimo 
przepranie onego, w tylu miejscach, bo na re- 
kawach, piersiach a nawet i kołnierzu znale- 
zione, które od baranićj główki w kieszeni nie- 
sionćj pochodzić nie mogły, a obwiniony nie 
wytłómaczył jakim sposobem kołnierz kaftana 
zakrwawił ($ 138 1. 9 p. k.). 

Te trzy poszlaki w myśl $ 279 p.k. do do- 
'wodu winy Jana Paćkana wystarczają, bowiem 
takowe nawet związek między sprawcą a czy- 
nem jasno wykazują, które zreszta później 
jeszcze dobitnićj wyjaśnię. 

Przeciw Michałowi Fałykowi zaś mówią na- 
stępujace poszlaki: 

a) osobista nienawiść do G.- i nawet nie- 
bezpieczne odgrażania się temu; Fałyk bowiem 
posądzał Gr. przed Eugenjuszem Stojałowskim, 
Wiktorem Tincerem i innym, że go G. przy 
odbiorze cegieł o 1300 takowych oszukał, 
przed Chana Henig odgrażał się z tego powo- 
du, że go chleba pozbawić musi; przed Mar- 
kusem Brieferem mówił: „ja temu staremu psu 
niewiedzieć eo zrobiy;* przed Jakóbem Berlem 
Horpusem, gdy tenże się przy pomocy Giir- 
schinga u Fałyka upominał, krzyczał Fałyk: 
„i ty tu stary psiuchu, i ty się mieszasz do 
tego, ja jednego z was dwóch muszę zabić.* 
Giirsching użalał się przed żandarmem Syksta, 
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Samuelem Henig i Janem Sikora, że F. jest 
mu nieznośnym i posądza go o mniejsze wy- 
kazy cegieł; tenże Œ. mówił przed Korpusem, 
że F. 'jest niebezpieczny; przed Syksta zaś, 
że kontent jest z wyprowadzenia się F. z þa- 
raku, i przepowiadał, że Syksta z tym ezło- 
wiekiem (F.) bardzo wiele będzie miał do czy- 
nienia, a wielu świadków stwierdza, że Fałyk 
jest człowiekiem gwałtownym i do bójki skłon- 
nym (co jest poszlakiem z $ 138 1. p. k.); 

b) starał się śledztwu przez zniszczenie śla- 
dów zbrodni zapobiedz; świadkowie bowiem 
Juljusz Hoffman, Szymon Bieńkowski, Jakób 
Berl Korpus i inni stwierdzali, że F. posiadał 
surdut z sieraczkowego jakby wojskowego su- 
kna, po kolana sięgajacy, w którym zwykle do 
roboty chodził; ci trzej świadkowie stwierdzili, 
że właśnie w ów wtorek wieczór go w tym 
surducie widzieli i Iwan Paćkan utrzymuje: że 
Fałyk Giirschinga w tym surducie mordował, 
a św. Franciszek Bystrzanowski zapodaje, że 
podobnego Fałykowi człowieka, którego zaraz 
za Fałyka uważał, owego wtorku w jakićmś 
siwém ubraniu przechodzącego widział. 

Surduta tego siwego pomimo wszelkich po- 
szukiwań nie znaleziono, aF. tłómaczy się, że 
sieraczkowy surdut futrem podszyty przed przy- 
byciem do Ustrzyk Schildowi w» Przemyślu za 
4 zła. sprzedał, nadto utrzymuje, że surdut 
popielaty żandarmi na nim przed kilku miesią- 
cami podarli i że w ów wtorek w owym cie- 
mnym surducie futrem podszytym chodził, w 
którym go przyaresztowano. Tłómaczenie F. 
stwierdza wprawdzie jego żona Katarzyna, jćj 
zeznania jednak są stronnicze, wszyszy bowiem 
świadkowie, którym był okazywany kożuch, 
w jakim Fałyka zaaresztowano, zaprzeczają że 
to jest ten sam, w którym on zwykle chodził. 
Mechel Schild zaprzeczył w śledztwie, by mu 
Fałyk siwy surdut sprzedał, i twierdzi że ta- 
kowy u niego był w zastawie a potem wyku- 
piony. (D. c. n.) 


Gospodarstwo przemysł i handel. 


Wiadomości 
z biura izby handlowo-przem. krakowskiej 

o targach na Baranie i na Kleparzu 

w dniu 27 i 28 lutego. 

Znowu na wczorajszy targ na Baranie dowóz 
zboża był mały, zaledwo 300 korey wynoszący. 
'Tak mały dowóz rozpoezał się od czasu jak 
z głębi Kongresówki, a nawet z Warszawy wy- 
syłaja zboże koleją żelazna do Prus. 

Co do een, żadna od ostatniego targu nie 
nastąpiła zmiana. Z kupców zagranicznych nie 
było żadnego na targu. 

Płacono za pszenicę 252 fnt. czerwona 45 
do 56, biała 46—58; żyto233 fnt. 34—39; 
jęczmień 212 fnt. 27—33; owies 138 fnt. 14 
do 16!/; groch 256 ft. 36—41; proso 238 ft. 
30—34 złp. 

Handel zbożowy na Kleparzu utrzymuje się 
w dość ciasnych granicach; dowozy niewielkie, 
a pięknego ziarna coraz mnićj; dlatego téż za 
piękne ziarno płacono ceny wyższe. Jęczmień 
prima poszukiwany. 

Płacono za pszenieę 170 ft. czerwoną 11.50 
do 18.50, biała 12.50—18.70; żyto 160 fnt. 
9—9.25, a na miarę 8.30—8.50; jęczmień 
140 ft. 7—7.60, na miarę 6.20—6.50 ; owies 
103 ft. 4—4.50; koniczynę czerwona 180 ft. 
50—60 zła. 

Dodatek na ażjo do opłat za jazdę i fra- 
chty na austrjackich kolejach żelaznych od dn. 
1 marca rb. obliczany będzie (w uprawnionych 
do tego i korzystajacych z tego prawa zakła- 
dach kolejowych) według stopy 71/, pet, a na 
galie. kolei Karola Ludwika według stopy 5 
pet. Istniejące na korzyść publiczności wyjątki 
od opłaty dodatku na ażjo pozostają niezmie- 
nione. i 


Wiadomości telegraficzne. 


Peszt 26 lutego. Pester Lloyd pisze: 
Wczoraj odbyła się w Wiedniu rada mi- 
nistrów pod prezydencją hr. Andrassego, 
w której wzięli udział wspólny minister 
skarbu br. Holzgethan , minister skarbu 
węgierski Kerkapolyi i przedlitawski br. 
de Pretis, wreszcie prezes ministrów ks. 
Auersperg. Przedmiotem obrad był bud- 
żet wspólny na rok 1874, Z tej okolicz- 
ności, że na tym posiedzeniu załatwiono 
cały budżet, należy na pewne wniosko- 
wać, że rząd wspólny nie wystąpi z no- 
wemi żądaniami do delegacji, któreby 
przekraczały budżet ostatni i związane 
z niem przyrzeczenia ministra wojay. 
Berlin 26 lutego. Reichsanzetger za- 
mieszcza rozporządzenie cesarskie zwołu- 
jące sejm państwa na 12 marca 1873. 

Londyn 25 lutego, W izbie niższej o- 
świadczył sekretarz stanu spraw irlandz- 
kich margr. Hartington na zapytanie 
Henry, że postępowanie sądowe z po- 
wodu wyborów w Galway zupełnie zanie- 
chane, gdyż prawnicy uznali niepodobień- 
stwo uzyskania wyroku skazującego. Do- 
niesienie o zamieszkach w Quebeku są 

rzesadzone; nikogo nie zabito. 

Madryt 26 lutego. Gaceta donosi: Este- 
wanes mianowany cywilnym gubernato- 
rem Madrytu, Pawia generalnym kapi- 
tanem Madrytu, Nouvilas dowódzcą 
armii północnej, Coatreras dowodzą- 
cym w Katalonii. Ę 

Księżna de la Torre udała się dziś wraz 
z dziećmi za granicę. Miasto przyjęło na- 
powrót zwykłą fizjognomję. 

Soloturm 26 lutego. Ponieważ agitacje 
religijne w Kantonie wzrastają, rząd wi- 
dział się zmuszony dla utrzymania swej 


s| powagi wysłać wojska. 


Ruszczuk 26 lutego. Rząd turecki po- 
zwolił Grekom wybudować kościół. Es- 
sad Pasza przyrzekł rozwiązać kwe- 
stją bulgarską zgodnie z zapatrywaniami 
patrjarchy. Grecy okazują wielką życzli- 
wość dla nowego wezyra. 


Przegląd polityczny. 


Chociaż wybory do delegacji już stoją 
dziś na porządku dziennym, to jednak 
tylko sami Polacy porozumieli się wzglę- 
dem listy członków. Wiernokonstytucyjni 
mieli dopiero wczoraj w wieczór naradzić 
się nad ułożeniem swej listy. Donosi przy- 
tém Presse, że niektórzy z posłów chcieli- 


iby wybory odłożyć; ale planu tego za-! 


3 : 


pewne ani większość, ani rząd nie przyjmie. 

Tages Presse donosi z pewnością, że Po- 
lacy ustąpią z rady państwa tylko na 
czas trwania rozpraw o reformie wybor- 
czej, chociaż Czesi dokładają wszelkich 
starań, aby ich skłonić do zupełaćj ab- 
stencji; równocześnie starają się także 
pozyskać dla téj myśli posłów kroackich. 

Do Daili Telegraph telegrafują z Ber- 
lina: w Petersburgu mówią, że na miej: 
sce barona Brunnowa będzie w Londynie 
mianowany ambasadorem hr. Szuwałow; 
głoszą dalej, że ks. Gorczakow wniósł, 
aby ułożenie szczegółów w sprawie grani- 
cy afganistańskićj poruczone było specjal- 
nćj komisji dyplomatycznej, złożonej z 
reprezentantów Rossji i Anglji. Rossyj- 
skie ministerstwo spraw zagranicznych 
sądzi, że Chiwa ustąpi, a tak zamierzona 
wyprawa stanie się niepotrzebną. 

Lewica francuzkiego zgromadzenia na- 
rodowego przychyliła się do głosowania 
za sprawozdaniem ks. Broglie, jednakże 
nie bez ogródki. Jak poświadcza tele- 
gram z Paryża, uczyni ona to wtedy tyl- 
ko, jeżeli sprawozdanie księcia będzie 
potwierdzeniem polityki orędzia. Ponie- 
waż dopiero dyskusja okaże doniosłość 
sprawozdania, lewica zaś wyraziła zaufa- 
nie Thiersowi, przypuszcza się więe, że 
sprawozdanie ks. Broglie, pochwalone 
przez prezydenta, oznacza potwierdzenie 
owćj polityki. Gdyby zaś sam Thiers, 
albo który z jego ministrów znalazł się 
w sprzeczności z tém przypuszczeniem, 
wtedy naturalnie lewica nie będzie obo- 
wiązaną głosować za sprawozdaniem. Le- 
wica bardzo zręcznie wycofała się z tej 
sprawy. 

Przystąpić bezwarunkowo do sprawo- 
zdania nie mogła, jeżeli nie chciała zer- 
wać ze swą przeszłością; głosować zno- 
wu przeciw temuż byłoby niebezpiecznie 
a nawet naraziłoby przyszłość republika- 
nów, pozostała więc tylko droga pośre- 
dnia, którą lewica szczęśliwie obrała — 
obwarunkowawszy w powyższy sposób 
przyjęcie sprawozdania. 

Z powodu pogłosek krążących na gieł- 
dzie, że spłacenie piątego miljarda i oswo- 
bodzenie Francji od wojsk niemieckich 
już ma w lipcu nastąpić, pisze, jak nastę- 
puje korespondent Economista z Paryża 
pod datą 21 b. m.: „Potrzebną jest je- 
szcze tylko suma 600 miljonów, aby u- 
zupełnić trzeci miljard ostatnićj pożyczki 
francuzkiej, i jeżeli wypłaty w ciągu czte- 
rech następujących miesięcy nawet dwa 
razy mnićj szybko pójdą jak przedtem, 
ministerstwo finansów będzie w stanie 
spłacić całą kontrybucję, jeżeli się znaj- 
dą środki przesłania przed miesiącem 
wrześniem półtora miljarda*. 


Ostatnie telegramy. 


Peszt 28 lutego. Izba poselska ukoń- 
czyła rozprawy ogólne o budżecie wy- 
znań i oświecenia i uchwaliła 61 głosa:.. 
mi przeciw 39 wniosek Iranyi'ego, wzy- 
wający rząd, by tenże jak najśpieszniej 
przedłożył izbie projekta do ustaw orze- 
kających wolność wyznań i zaprowadza- 
jących śluby cywilne. š 

Wersal 28 lutego. Na czwartkowém po- 
siedzeniu zgromadzenia narodowego roz- 
poczęły się rozprawy nad projektem ko- 
misji 30stu. Sprawę tę uznano za nagłą. 
Dufaure oświadcza, że rząd zgadza się na 
ten projekt. Z kolei zabiera głos kilku 
mowców. Castellane żąda zaprowadzenia 
monarchji konstytucyjnej, Haentjeus i to- 
warzysze bezpośredniego odwołania gię 
do narodu. Jutro dalszy ciąg obrad. 

Bern 27go lutego. 194 członków wiel- 
kićj rady berneńskićj wnosi przyjęcie u- 
chwał bazylejskićj konferencji dyecezjal- 
nej. — Księżom kantonu solurskiego, któ- 
rzy podpisali oświadczenie, że tylko La- 
chata uznawać migą za swego biskupa 
i że jego rozporządzenia i nadal ogła- 
szać będą, dał rząd jeszcze 8dniowy ter- 
min do poddania się rozporządzeniom 
władzy rządowej. Rząd kantonalny o- 
świadczył, że nie potrzebuje w téj spra- 
wie interwencji związku, gdyż sam po- 
trafi utrzymać spokój i porządek. Stron- 
nietwo klerykalne przedstawiło rządowi 
solurskiemu wniosek, żądający rewizji 
konstytucji. Wniosek podpisany jest przez 
2156 osób. Księża w kantonie Bern nie 
odczytali rozporządzenia Lachata, doty- 
czącego posłów. 

Petersburg 27 lutego. Z dzienników 
wiedeńskich przez Brody doszłe tu wia- 
domości o rokoszu chłopów na Wołyniu, 
Podolu i Ukrainie, nie mają żadnój pod- 
stawy. Tutaj nie nadesłano podobnych 
doniesień; mogą to być jedynie miejsco- 
we zatargi, których, jako niemających 
żadnego znaczenia, nie podawano nawet 
do wiadomości publicznćj. 

Ateny 28 lutego. Według urzędowego 
doniesienia, sprawa kopalń ląuriońskich 
w ten sposób załatwioną została, że Ser- 
pieri wszystkie kopalnie i koncesje swoje 
sprzedał. za 12!/ą milj. drachm bankie- 
rowi Syngrosowi, działającemu w porozu- 
mieniu z rządem, 

Kursa.— Wiedeń 28 lutego, god. 12. 35. 
Srebro —.—. — Akcje kredyt. 339 25. — 
Lombardy 188.75. — Losy z r. 1860 —.—., 
Losy 1864r. —.—. — Akcje franko-austr. 
131.50. — Napoleony 8.71—. Akcje kol. 
galic. Karola Ludwika 229.—. — Akcje 
kolei lwvowsko-czerniow. 158.—. — Akcje 
kolei północno - wschodniej —. —. — 
Akcje banku związkowego (Vereinsbank 
214.—,— Renta w srebrze (4,—.—Obligi 
indemn. galicyjskie —.—.— Akcje banku 
wiedeńsk. dla obrotu ogólnego —.—. — 
Akcje anglo-banku 317.50.— Akcje kolei 
rząd. 332.—. — Akcje kol. siedm. —.—. 
Akcje kol. Rudolfa —.—. — Tramway 
3D7.——Akcje banku budowy 262.25.— 
Akcje kolei wschodniej —.—. — Akcje 
banku anglo-węg. —.—. — Unionbank 
249 25. — Losy tureckie —.—. — Losy 
węg. prem.— .—.— Akcje kolei bogum. 
Akcje franco-hungaria 98.50. — Ogólny 
austrjacki bank —.—. 

Usposobienie giełdy : stałe. 

Redaktor i wydawca: dr. Ludwik Gtumplowiez. 
Redaktor odpowiedzialny: Stan. Gralichowskj, 


we wszystkich. księgarniach 


Literatura jezuicka w Krakowie . 


siorowskiego — 1873 


£omnfecleracya Barska: 


Ella, powieść Chłedowskiego 
Po: nitce do kłębka, powieść Chłedowskiego 


Skrupuły, powieść Chłędowskiego 1 tom . 
Album fotograficzne, 2 gi tom . . : 


Karola Wstreichera 


E 


F~ 


Walka stronnictw, komedja Stożka, 1 t. . . . 5 KR AO EES — 50 
Sobory, szkic historyczny przez W.B.K. .. . . « 1 « 1 „i h : — 20 
0 sprawie ruskićj AWG ZEP. ROMEO DORON (ORLA JES AN REINA) — 25 
Dwa szkice powieściowe, (Pół prawdy — RVIGSKA ha Izsiężycu) ..... — 50 
Ultramontanie i Moderanći przez Mieczysława Pawlikowskiego . . . d — 25 
Dwaj Radziwiłłowie, komedja w 5 aktach przez Adama Bełcikowskiego, ORO (GW — 50 
Prawo Postępu, studjum przyrodnicze społeczne przez Ludw. Maąsłowskiego, — 75 
Kwestya nadbaltycka, przez Jana Leśniewskiego, . . s . « 1 4 4 4 14 4 1 1 — 15 

S$" Dzieła te przesyła także administracja „Kraju“ na żądanie za gotówkę lub pobra- 

niem pocztowóm. Ś 
R l a a i i 


L. Zieleniewski 


FABRYKA MACHIN 
i narzędzi rolniczych 
W KRAKOWIE, 


_ dostarcza na mocy wyłącznego układu najlepsza 
i najtańsza „miwyiarisę* Samuelsona 
Royal po 850 zł. a. w. 
ir-osiarizę Samuelsona po OO zł. a. w. 

Przy zamówieniu 150 złr. zadatku. — Kredytu 
udziela się za osobną umową. ` 4087(2-16) 


Obfity i od wielu lat wziety 


Skład Zegarków 


M. HERZA 


zegarmistrza w Wiedniu, Stephans- 
platz, 6, Aussenseite des Zwettlhofes, 


poleca wielki wybór wszelkich gatunków dobrze 
regulowanych zegarków z roczna gwarancyą we- 
» dług cennika. 


Zegarek nieuregulowany o 2 złr. tanićj. 


Genewskie zegarki kieszonkowe. 


Srebrny cylinder z 4 rubinami...*.... 10—13 A. 
z obwódka złotą i EBIĘ eż. 13—15 


n n n 
A z GEE ono maaodwo ODO 13—18 » 
" > z podwójna koperta... 16—17 „ 
= z kryształ. szkłem .... 14—17 „ 
A ankor z 15 rubinami ......... 16—19 „ 
5 A z srebr. kop. wewnatrz 20—23 , 
5 n z podwójna koperta... 18—23 „ 
= 3 5 „ lepszy 24—28 , 
z n zZ kryształ. szkłem ...... 18—25 y 
„ zegarek zpodwójn. kop. dla wojsk. 2q—30 , 
p Cylinder remontoar .........-... 22—26 „ 
n Anker remont. nakrec. z boku... 28—35 „ 
A A z podwójna koperta... 36—40 „ 
5 z kryszt. szkłem ...... 30—36 „ 
A anker armóe-remontoirs ......... 38-—-45 p 
Złoty damski zegarek z 4 i 8 rubinami 25—30 , 
Fi n emaliowany ....11:111:1. . 30—36 , 
5 n ze złotą kopertą wewn..... 35—40 , 
oj „ emaliow. z brylantami .... 40—48 „ 
R „ Z kryształ, szkłem......... 32—45 , 
CY „ z podw. koperta 8 rubin... 40 - 48 , 
5 „ emal. z brylantami ........ 50—65 , 
i „ anker z 15 rubin. ....... . 38—44 , 
n bardzo elegancki ......... 45—60 „ 
" » z podwójna koperta ...... 55—65 „ 
3 „ bardzo elegancki 65, 70, 80, 
À 90, 100—120 5 
Ą anker z kryształ. szkłem ....... 45—75 p 
„ damskie zegarki ankrowe...... n. 40—48 p 
s C) anker z kryszt, szkłem ... 45—60 
5 5 z podwójną koperta ..... 50—60 , 
„ remontoirs 70, 80, 90—100 
A » z podw. "kop... 100,-110, 120—150 , 


Remontoary dla myśliw. i i dla rzemieśl- 
ników w pakwonowóm okuciu lub 
ze złota talmi koperta 

Śrebne łańcuszki po fl. 2.50, 3, 4, 5, 6 

7, 10—12 , 
. Złote łańcuszki po fi. 18, 20, 25, 30, 38 
40, 50, 60, 70, 80, 90—100 , 
Budziki z godzinami................. 7 
s „ Same zapalajace świece 9 
5 s narządem do wystrzału i za- 


13—17 , 


palania świócy........ 14 
Paryzkie budziki w eleganckich "osłon. 
pronzowychewewa easier cie 12, 13—14 „ 


Przenośne zegary dla kontrolowania strażników, 


na 6 staeyj, werk ankrowy w rubinach, 
najlepszy w świecie wyrób 40—48 „ 
Takie same nieprzenośne na jedna stację 28— n 
Francuzkie zegary brazowe eleganckićj formy, 18, 
20, 22, 25, 30 złr. 
Francuzkie zegary salonowe 28, 30, 40, 50, 60, 
70 do 100 złr. 


Pendułowe zegary własnćj fabryki z 2-letniem 
poręczeniem. 


Qodziennie do nakrecania 11, 12, 13 złr, 

Co 8 dni 17, 18, 19, 20, 22, 23, 24, 25 złr. 
Bijacy pół i 'eałe godziny 32, 35, 38 złr. 

Bijacy kwadranse i godziny 50, 55, 60, 65 złr. 
Regulator miesieczny 30, 32, 35, 40 zł. 

Za opakowanie pendułowego zegara fl. 1.50—2 A. 


EF Reparacye uskutecznia się najstarannićj. 


mF- Zamówienia z prowincji za zaliczka poczto- | BRR 


wą lub za poprzedniem przesłaniem należytości, 
uskutecznia się punktualnie. Przedmioty niepodo- 
bające sie, ponatychmiastowóm odesłaniu, wymie- 
nia się. Zegarki przyjmuje się w zamian. 


BEE" Na żadanie, za poprzedniem nadesłaniem 
gotówki lub za przekazem pocztowym wysyła się 
zegarki i łańcuszki do wyboru. 


Do łaskawego uwzględnienia. 
Wszystkie moje zegarki sa najlepszego gatunku 
i dla tego słyną w świecie dla nadzwyczajnój ta 
niości i trwałości, 3838(8-50) 


uF Od administracyi. 


Patryarcha , powieść Adama Bełcikowskiego 2 
Co się śniło p. Grelinkiewiczowi ? (humoreska) 


Nowe święte przymierze, przez Y. Z. . . . . 
A.Cliaro Mickiewicz i pisma jego do roku 1829 przez Alberta Ga- 


Fizyolosia codziennego życia. G. H. Lewes, z angiel- 
skiego przetłumaczył Ludwik Masłowski, Tom I. 1872 r. . . . . . . 1 
Tom II. wyjdzie w lutym b. r. 


Augustem a Ksawerym Branickim w r.1768, wydał Dr. Ludwik Gumplowicz 2 
(Główny Skład na cała Galicye i W. Ks. Poznańskie 
w ksiegarni GUBRYNOWICZA i SCHMIDTA we Lwowie. 
© kawati ziemi, powieść przez Michała Baluckiego, 1872. 
Plotki i Prawwcły, przez Mieczysława Pawlikowskiego 
Obrazki z pocróoży po Szwecyi, bar. W. Engeströma 


Handel i przemysł za czasów Stanisława Augusta, skreślił Dr. "Ludwik Kubala . . 


Józef Ignacy Kraszewski Przypomnienie 40to-lecie zasług piświensiczych i pracy p. 
Sto djabłów, powieść z czasów sejmu i sierojatnicgo J. I. Kraszewskiego, 2 tomy . 2 
Tajny fundusz, powieść Zacharjasiewicza, 2 tomy 
Rodzina Orskich, powieść Wołodego Skiby, 2 s i A GAS RA 2 


T 


Nakładem ea „Kraju“ 
wyszły i są do nabycia 
BOA Krakowie w aciaainistracy1i „IzEraju* 
jako tóż 


krejewych i zagranicznych: 


Korespondencya między Stanisławem 
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UEKWACE ZA SOOROWIO SA CEJ WECANOWCYNJ ZOSYORAC 


_L. 268 268. 


KONKURS. 


Celem obsadzenia posady drogomi- 
strza przy Wydziale powiatowym w 
Chrzanowie z roczńą płacą 500 złr. 
i dodatkiem 200 złr. na objazdy, 
rozpisuje się konkurs do 24 marca 
1873 r. 

Ubiegający się o tę posadę, mają 
wnieść swoje podania potrzebnemi 
świadectwami zaopatrzone i wykazać, 
że są obznajomieni ze służbą drogo- 
mistrza, że takową już pełnili i od- 
powiednie do tego posiadają uzdol- 
nienie. 


Z Wydziału powiatowego 
Chrzanów, 21 lutego 1873. 
Wice-Prezes: 


' 4102(2-8) Chwalibogowski. 


— Wia- 
(4116) 


Polki poszukuje się na Podole rosyjskie. 
domość w administrącyi „Kraju“. 


nasienia buraków nastewnych 


1 korzee po 16 fl. w. a. 
1 garniec po 50 ct. w. a. 
Opakowania jak najtaniej. —. Przesyłki na ra- 
chunek odbiorcy. 


Zarząd dóbr Dąbrówki, 


4013(2 3) Poczta Czermin, per Czarna. 


wych, tudzieź w naszóm 


kolei w Wiedniu. 


Lwów w 


Ces. król. 


Kolej Galicyjska 


KRAJ z soboty 1 marca: 


í g0o000000000000000000000 


LICYTACYA 


koni i bydła rogatego 


odbedzie się w dniu 17 marca i nastepnych 


w Besku 
o dwie mile od Zagórza stacyi kolei Przemysko-Łupkowskićj sprzedane beda 


dwa ogiery 


„EEozaeta* krwi angielskićj i „„Sanakanć krwi wschodniéj, 
aziesięć klaczy, 
czterdzieści młodych, rosłych, rasowych koni od I do 3 lat, 
sześć buhnajów, DE 
czterczieści sztuk jałownika 


różnego wieku od krów krajowych po buhajach czystćj krwi allgauerskićj i hollenderskićj. 


Dyrekoya Towarzystwa Zaliczkowego 
MIASTA KRAKOWA, 


„oraz dla powiatów: 


Krakowskiego i Chrzanowskiego 


zawiadamia, 


że w dniu 9 marca b. r. (niedziela) o godzinie 3 popołudniu 
odbedzie sie 


e rrądkowe Oo Zpromadzeni 


w Sali Posiedzeń Rady miejskiej w Gmachu Magistratualnym 
przy Placu Franciszkańskim. 


Porzodok dzienny: 


f 1. Sprawozdanie Dyrekcyi za rok ubiegły 1872. 
2. Sprawozdanie komisyi kontrolującćj i wniosek udzielenia 
+  absolutoryum Dyrekcyi $. 84 statutu, i 
4 Wybór ośmiu Ozłonków do Wydziału w miejsce wylosowa- 
nych $. 26 statutu. 
Udział najmniej 20 fi. W. a. daje prawo do wstępu na Zgro- 
madzenie Ogólne. 
Kraków, 5 lutego 188 r. 


Henryk Kieszkowski. 4057(2-2) 


Józef Kicińsk 


przesyła na frankowane zapytania*) (porto wynosi 5 kr.) 
professor matematyki 
R. won Orlice 


merlin, Wilaelm.strasse , 
swój najnowszy wykaz wygranych (nie zaś dopiero za 
poprzednią zapłatą. jak wielu jego oszukujących naśla- 
dowców, którzy bezimiennie podburzyli przeciw niemu 
kilka dzienników i oczerniali go w nich) wraz z wytło- 
maczeniem jego instrukcyj gry w loteryę za umiejętne 
uznanych i jak wiadomo, zawsze szczęśliwych. 


S *) Takie zapytania można zalecić czytelnikom. 


4094(2-8) 


DARMO 


uprzywil. 
Karola Ludwika. 


Z dniem 1 marca 1878 r. aż do dalszego rozporządzenia, zaprowadza się 
nowy regulamin itaryfę dla północno-nieniecko-galicyjsko-rumuńskiego ruchu związ- 
kowego, a to między stacyami galicyjsko-północno-niemieckiemi i w taryfie wyszcze- 
gólmionómi z jednój strony — i stacyami Berlin, Hamburg, Magdeburg (przez Gór- 
litz i Berlin), Górlitz, Drezno, Lipsk, Chemnitz, Hof, Eger, Nordhausen, Halle, Cas- 
sel (przez Ahremhausen) i Nordheim z drugićj strony. 


Jednocześnie znoszą się dotyczące ceny przewozu, które tak w taryfie i 
w regulaminie północno- niemiecko-galicyjskiego ruchu związkowego z dnia 1 wrze- 
śnia 1870, jako tóż i w dodatku tćjże taryfy z dnia 1 czerwca, 1 sierpnia i 1 grudnia 
1871 wyszczególnione były. 


Nowy ten regulamin i taryfę można yć w naszych stacyach związko- 


biurze komercyalnem we Lwowie i w ekonomacie naszej 


4115(2-3) 


DYREKCYA RUCHU. 


lutym 1873. 


AS, 


f nasiona jarzyn, 


o 
v 


t 
© 


x 
> 


04 


w „Kraju“ pod narządem St. Gralichowskiego. 


NRYK 


ANA 


: zsszczyeony medalem 
na taie Krakowskićj r. 1872, 


utrzymuje 


SKŁAD PAPIERÓW, - 


wraz z pracownią 


onocienów, Pieczątek wytłaczanych, 
Biletów wizytowych , Adresowych. 
i Nadgłówków listowych, 


przy ulicy Grodzkiej 


Nr. 90 w Krakowie. 


Na wielokrotne zapytania Szan. P. T. Publiczności, mam zaszczyt oznajmić, 
iż w tych dniach nadeszły różne paryskie potrzeby rysun-=- 
kowe, pisemne i malarskie , jako to: reisszeugi, farby, papiery 
rysunkowe i wiele tym podob nych rzeczy zadziwiających. swą Ao- 


bkrocią, gustem. i taniOością. 


3576(13-26) 


Powyższy „Skład Papieru* zaszczycony medalem Wystawy Krakowskićj r. 1872 
za piękny, praktyczny i tani wyrób biletów wizytowych, monogramów, pieczątek wypukło 
tłoczonych i firm handlowych, jako tóż wszelkich tym podobnych robót, podejmuje się 
poniżej wymienione artykuły uskuteczniać po najtańszych cenach, jako to: 


Za 100 listów i [00 kopert wraz z wybiciem monogramu w różnych kolorach od 2.40 wyżej. 
Za 50 listów i 50 kopert wraz z wybiciem monogramu w różnych kolorach od, 1.20 wyżej. 


Za 100 listów i 100 kopert wraz z wybiciem Imienia i Nazwiska 


od 2.— wyżćj. 


Za 100 listów i [00 kopert wraz z wybiciem białóm dwóch lub trzech liter od I.— wyżćj. 


Za 100 sztuk Biletów wizytowych na białym matowym kartonie 
Za 100 sztuk Biletów wizytowych na glancownym kartanie 


od —75 wyżćj. 
od l.— wyżej. 


Za 100 sztuk Biletów wizytowych na marmurkowym glancownym kartonie od 1.20 wyżćj. 
Ża A ryze 8 [480 ark] aadsiówizów listowych z papierem od 3.— wyżćj. 


KAROL STEFEK 


Handel nasion i zakład ogrodniczy 
e w Cieszynie, 
(Szląsk austryaocoki) 


poleca życzliwym przyjaciołom kwiatów i ogrodów, 
jako też ekonom i ogrodnikom 
ekonomiczne, leśne, 
Y| traw i kwiatów każdego gatunku z 
najświeższego zbioru, róże wysoko- 
pienne uszlachetnione w najnowszych 
gatunkach, francuskie remontanty, 
> |bourbony i teea, drzewka owocowe, 
drzewka i krzewy ozdobne do za- 
kładania pięknych ogrodów; głóg 
do zakładania żywych płotów, potem: 
rośliny wazonkowe do pokoi lub 
szklarni, jako też do obsadzenia grup 
i rabatów. — Każdego czasu świeże 


są | bukiety i wianki na bale lub na we- 


sela. — Cenniki rozsyła się na życze- 
nie bezpłatnie i franko. 4002(3-9) 


wszelki i najwiekszy, usuwa 


Ból zębów 

ę natychmiast i trwale sławny 
LETON, gdy nie pomaga już żaden środek, 
Flaszeczka ct. 36 i 60. Dalej ct.-60 i 1 złr. wa. 


Esencya na loki i kędziory : PALMA. 


W Krakowie w aptece E. Stockmara. 
4063(3 6) 


Grup: 


kich losów według kursu dziennego. 


ratach 4 A. 8 i stempel fl. 


4 fi. 8 i stepel fi. 1.30 kr. 


[864 na A. 100 w oryginale, 


Wiedeń w lutym 1873 r. 


weciług znanych i ulubionych kombinacyj 


EDWARDA FURST'A. 


Można u nas przystąpić ra przesłaniem pierwszój raty i należytości stęplowćj. 


"Na najbliższe ciągnienia 


losów z r. 1864 po 100 fi. wd. I marca, I5 kwietnia — Salzhurgskich losów w d. 5: marca 
losów kredytowych: w d. I kwietnia itd. polecamy 


Spółki gier dla 18 uczestników. 


Gruppa Æ.. z 40 ciągnieniami w roku — zawierajaca wszystkie w Austryi 
istniejące losy państwowe i prywatne w 26 miesięcznych ratach à fl. 8 i stepel 99 kr. 


Gruppa ©. na pieć losów kredytowych, 2 losy à f. 100 z r. 1864, 1 losu & 
A. 60, 1 los z r. 1864, los Salm'a, 1 Clary, 1 Palffy'go, 1 Genois, 1 m. Budy, 1 Waldsteina, 
1 Windischgriitza, 1 m. Como, 1 Keglevich'a w 26 miesiecznych ratach à fl. 5 i stspel 99 kr. 


pa ©. na pięć losów z r. 1864, 3 losy kredytowe, 1 jedna-piata losu 
z r. 1839, 1 los Salm'a, 1 Palffy'ego, 1 Clary, 1 Genois, 1 Budy, 1 Windischgriitza, 1 Wald- 
"teina, 1 Como i Keglevich'a w 25 miesięcznych ratach à A. 5 i stepel 99 kr. 


Gruppa ER. na jeden los kredytowy, na 1 los z r. 1864 na 100 złr., 1 los 
z r. 1860 na A. 100, i 1 los Clary w 26 miesięcznych ratach 4 fl. 1.50, stępel 37 kr. 


Gruppa HB. na 1 los kredytowy, 1 los z r. 1860 na fl. 100, 1 los z r. 1864 
na fl. 100, 1 los żeglugi parowej, 1 los Tryesteński na fl. 50, 1 los Salma, 1 las Clary, 
1 Palffy'.go, 1 Genois, 1 Budy, 1 Waldsteina, 1 Windischgritza, 1 rentowa assygnatę Como, 
1 Keglevicha i 1 los Rudolfa w 25 miesięcznych ratach 4 fl. 3 i stępel 63 kr. 


Uczestnicy tych grupp otrzymaja po zunełnój wpłacie 18ty udział wartości wszyst- 


Spółki gier dla 20 uczestników. 


IL na 20 */, losów z r. 1839 z 2-ma losami seryi w 16 mie- 
sięcznych ratach à fl. 15 i stempel fi. 2.55 cent. — 
IA. na 20 */, losów z r. A z I losem seryi w 30 miesięczn. 
IV. na 20 losów z r. e) A 1. 100 w 24 miesięcznych aa Ciagnienie 1 marca. 


7amawiać i raty upłacać można przekazami pocztowemi.— Podczas upłaty gra sie 
na wszystkie ciągnienia, a po spłaceniu wszystkich 1at otrzymuje się przy I. jeden wę- 
nierski premiowy los na 100 złr., Il. i III po !/, losu z r. 1839, i przy IV. jeden los z r. 


KANTOR WYMIANY 


kstryackieco Banku Przemysłowego 


dawniej 


EDWARDA. EURST A. 


Za 1000 sztuk pieczątek tioczonych z wyrażeniem Imienia, 
Nazwiska, godności i miejsca na lalzowynm papierze £. 560. 

Za 1DOO sztuk pieczątek ttłoczonych z wyrażeniem Imienia, 
Nazwiska, godności i miejsca wy różnych kolorach B. — 

Za AOOO sztuk pieczątek ttoczomyck. z wyrażeniem Imienia, 
Nazwiska i miejsca z herbem lub godłem w różnych izolorach. 4.50. 


BBS” Nadeszły wszystkie książki handlowe. 7388 


SĘ Zamiejscowe zamówienia uskutecznia się za przesłaniem pół należy- 
tości, pozostającą resztę za pobraniem. pocztowena. 


Jest do sprzedania z wolnćj ręki 


me” WIOSKA =x 


położona o 11/, mili od Tarnowa, pół mili od Ża- 
bna, 3/4, mili od Dabrrwy. Gruntu użytkowego ma 
157 morgów austr., w tych 20 morgów łąk. Bu- 
dynki dobre. — Zgłosić się można o bliższe szcze- 
góły, piszac pod adresem: A. ID. E”. poste 
restante Tarnów. 4074(2-3) 


ErEsiegarnia 
i SKLAD NUT MUZYCZNYCH 


A. Nowoleckiego 
w Krakowie w Głównym Rynku, 15, 


otrzymała na skład główny 


nastepujace nowe dzieła: 

Krzyżanowski Stanisław. Rocznik dla archeolo- 
gów, numizmatyków i bibliografów polskich, 
Kraków, 1873. Cena 2 złr. 

Lisicki Henryk. Serafina, powieść oryginalnie na- 
pisana. Kraków, 1873 r. — złr. 2 ct. 50. 
Osiński Ludwik. Wiersz na cześć Mikołaja Koper- 

nika. Kraków. 1873. — 10 ct. 

Otto ks. Leopold. Książeczka o małżeństwie uło- 
żona dla ludu chrześciańskiego. Cieszyn, 1872. 
cent. 30. 

Żaba N. F. Metoda ułatwiająca nauke historyi po- 
wszechnćj z dwoma mapami, kluczem do nich, 
tablica uczenia i z pudełkiem kryształów ró- 
Żnokolorowych. Kraków. 1873. — złr. 2-00. 

Powyższa ksiegarnia oznajmia, iż dziełko be- 
dace w druku: 


Przewodnik po Wiedniu 
i jego okolicach, 


w illustrowanćj edycyi, z planem w dwu kolorach 


odbitym, wkrótce ukończony zostanie.  4099(2-3) 


Ciagnienie numerów 1 

marca 1873 r. — 

Główna wygrana fi. 
220.000, 


Główna wygrana 200.000. 


4047(4-6) 


(Przedruków się nie płaci) 


